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Ta sama chwiejność w zapatrywaniach 
politycznych, która cechowała dotąd całą 
działalność publiczną p. lueona Chrzano- 
wskićgo. znalazła pełny swój wyraz we 
wczorajszej jego mowie kandydackiej, wy- 
głoszonej przed tysiącem przeszło wybor- 
ców miata Krakowa. P. Leon Chrzanow- 
ski nie chciał się przyznać ani do barwy 
demokratycznej, ani jawnie pr:yoblee w 
szaty konserwatysty, — ostatecznie jed- 
nak, pod koniec swego przemówienia, o- 
świadczył się za programem „Koła za- 
chowawezego" większości sejmowej, wy- 
danym przed paru dniami, z tą jednak 
różnicą wiele mówiącą, że zmienił porzą- 
dek postulatów w klasyfikaeyi „Koła“. 
Równocześnie atoli przychylił się mow- 
ca do programu klubu lewicy, protestu- 
jąc tylko przeciw jednemu punktowi, nie 
mającemu zresztą żadnego partyjnego zna- 
czenia. Jak w tem zestawieniu i oświad- 
czeniu się wobec programów dwóch stron- 
nietw politycznych kraju, tak samo wo- 
bec wszelkich innych postulatów, potrą- 
cających o kwestyę stronnictw, chciał p. 
Chrzanowski zająć stanowisko nieokreślo- 
ne, a skutkiem tego. w rzeczywigtości 
kilkakrotnie stanął w sprzeczności że so- 
ba samym. 

I tak zaraz na początku swego prze- 
mówienia uznał on wszelkie stronnictwa 
za niewłaściwe i szkodliwe w narodzie 
polskim, gdyż rozrywają one jedność je- 
go, która nieodzowną jest w dzisiejszych 
naszych stosunkach. Niebawem jednak 
twierdził w dalszych wywodach, że „Ko- 
ło polskie" ma być reprezentacyą wszy- 
stkich stronnictw, następnie godził 
się na program lewicy, — a więc tem 
samem uznał że stronnietwo demokraty- 
czne ma racyę bytu, — wreszcie delika- 
tnie ugiął karku przed odezwą konserwa- 
tystów, a więc przyznał im palmę pier- 
wszeństwa w polityce kraju. 


Bałamuiność ta w poglądach p. Leona 


Chrzanowskiego była nieuniknionem na- 
stępstwem fałszywie postawionej premis- 
sy, że kraj nasz i społeczeństwo polskie 
nie potrzebują rozpadać się na stronnie- 
twa. Premissa to z gruntu fałszywa, po- 
wtarzamy, bo ma ona racyę w szyku bo- 
jowym zawsze a w życiu publicznem 
byłaby dowodem zastoju i martwoty. Nad- 
to u nas zachodzi tem konieczniejsza po- 
trzeba istnienia stronnietw, że  wiek- 
kszość rządząca z postulatami i rozwo- 
jem naszym społecznym się nie liczy, 
więc wotum zaufania od ludności całej 
wymagać nie ma prawa; wybory są na 
to, aby upośledzone warstwy spoleczne 
znalazły sobie reprezentanta, a żadne nam 
nie grozi niewczpieczeństwo, abyśmy na 
dalszą samozwańczą dyktaturę rządzącej 


dotąd większości godzić się mieli. Prze- 


eiwnie, w kraju dzieje się coraz gorzej, 


kraj z tej dyktatury otrząść się musi, a 


uczynić to może tylko przy pomocy sil- 
nie zorganizowanego stronnictwa demo- 
kratycznego. 


Wiedział też dobrze p. Leon Chrzano- 


wski, że liczne grono wyborców, przed 


którem przemawiał, rozpada się na dwa 
stronnictwa, eoraz wyraźniej znaczące swą 
wiedział dobrze, że 
bez pomocy i chęci jednego z tych stron- 


barwę polityczną ; 


nietw mandatu poselskiego nie otrzyma: 


nie chciał więc dla wszelkiej pewności 


p-gniewać demokratów, a duszą związa- 
ny z konserwatystami, złożył im hołd na- 
leżny. 


Na taktyce takiej jednak pozna się dzi- 


siaj każdy wyborca rozumiejący, że jeźli 


łowskiego i 


służyć nie można* — i poradzi p. 
Ohrzanowskiemu, aby po maudat zgłosił 
się tam, gdzie albo przekonania politycz- 
ne są kwestya obojętną, albo gdzie go 
dają konserwatyści. W Krakowie więk- 


szość wyborców jest demokratyczną, a 
wszyscy żądni są wiedzieć, na jaki pro“ 
gram polityczny pisze się ich kandydat 
poselski. P. Leon Ohrzanowski nie przy- 
znał się stanowczo do żadnego stronnie- 
twa w kraju, a dał do poznania, że jeźli 


zdecydowałby sie należeć do któregoś, 
to nigdy do tego stronnictwa demokraty- 
eznego, jakie dziś u nas istnieje. 

Pod tym względem odbijała mowa je- 


go w rażący sposób od mów dwóch 


drugich kandydatów, dra Augusta Soko- 
Ferdynanda Weigla, 
którzy jasno i otwarcie oświadczyli. że 
duszą i ciałem są w stronnictwie demo- 
kratycznem polskiem i do żadnego inne- 


go należeć nie będą. 


Ta otwartość w wynurzeniu przekonań 


politycznych postawiła też mowy obu 


tych kandydatów nieskończenie wyżej od 
bladolicej mowy p. L. Ohrzanowskiego. 
Z tego bowiem przyznania się ich do 
barwy politycznej wyniknął zupełnie in- 
ny, a zawsze jasny i czysty ton, rozwi- 
niętych przez nich programów, a nawet 
wpłynęło to na wybór treści do ich prze- 
mówień. P. Leon Chrzanowski biedził 
się, czego powiedzieć nie powinien, aby 
się nie narazić jednemu lub drugiemu 
stronnietwu; Sokołowski i Weigel wyszu- 
kiwali materyał wolną ręką i powiedzieli 
to, co wszystkim pracującym klasom lu- 
dności miejskiej leżało na sercu. 


P.Leon Chrzanowski, pomimo kunszto- 
wnych zwrotów na temai uczuć narodo- 
wych, nie zdódał wlać w słuchaczów otu- 
chy, że zaradzi niedostatkom i biedzie 
gniotącej kraj, bo on całe niemal swe 
przemówienie poświęcił skreśleniu swej 
działalności publicznej, — kilku zaledwo 
słowy napomknął, czego spodziewać sie 
mamy od niego na przyszłość, w paru 
zaledwie zwrotach objął piekące potrzeby 
społeczeństwa Dr. August Sokołowski 
i dr. Ferdynand Weigel w odmienny 
sposób pojęli cel mowy kandydackiej; 
oni chcieli przekonać wyborców, że zna- 


ją ich i społeczeństwa potrzeby, przed- 


stawili krzywdy pracujących klas, tak 
rzemieślników jak urzędników i ludu, w 
jasnem świetle krytycyzmu i dali tem 
gwarancyę, że liczące sie z postulatami. 
jakie wytwarza postęp czasu i ruch so- 
cyalny, mogą stanąć w obronie interesów 
swoich wyborców i całego kraju. 


P. Leon Chrzanowski przedstawił nam 
się w swej mowie jako okaz, na którym 
w całej pełni wystąpiła niedokre- 
wność polityczna, choroba rozwi- 
nięta na tle dyktatury konserwatystów, 
a trawiąca organizm, zbyt wątły, aby o- 
depchnał rękę tych, którzy sterem kraju 
władają. 

Mowy obu kandydatów demokratycz- 
nych podajemy w dosłownem niemal 
brzmieniu, a sądzimy, że światły czytel- 
nik zrozumie, dla czego wstrząsały one 
słuchaczami, dla czego porywały ich prą- 
dem swych myśli. Jeden z tych kandy- 
datów świeżo wstępuje w szeregi bojowe 
służby publicznej, a zapał dla głęboko 
odezutych i należycie pojętych potrzeb 
kraju, inteligencya i chęć do pracy upra- 
wniają nas do nadziei. że zyskamy w nim 
siłę wydatną 1 krewką; drugi. doświad- 
czony parlamentarzysta, obywatel nieje- 
dnokrotnie reprezentujący ogół mieszczań- 
stwa naszego w Radzie miasta, w dele- 
gacyach i Sejmie, szczery demokrata, bo 
prezes klubu lewicy sejmowej, jest kan- 
dydatem poselskim, jakiego pozazdrościć 
nam może każde miasto w kraju. 

Nie potrzebujemy wiee chyba dodawać, 
że po wczorajszem zgromadzeniu wybor- 
czem nie tylko nie zmieniamy naszego 
zdania o kandydaturach poprzednio przez 
nas poleeonych, lecz z pełnem przeświad- 
czeniem, iż dobrze przysłużymy się spra- 
wie narodu, kraju i miasta, z tem usil- 
niejszą występujemy prośbą do wybor- 
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środę wyszły dwa nazwi ka: 


Dr. August Sokołowski 
1 
Dr. Ferdynand Weigel. 


| Zgromadzenie przedwyborcze. 
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Widoeznie ze zamiarem z góry powziętym, 
aby zgromadzenie rozbić, a na wszelki sposób 
nie dopuścić do głosowania. przybyłi wczoraj do 
sali „Sokoła* menerzy stronnictwa konserwaty- 
wiiego. Przeczuwali oni, że niedziela przysporzy 
zgromadzeniu wyborców z klasy rękodzielników 
i że najprawdopodobniej stronnictwo ich zostanie 
w mniejszości. Już to samo, że u wejścia do 
bramy gmachu „Sokoła* nie rozdawano kartek 
z nazwiskami kandydatów konserwatywnych i że 
zażądano kartek pustych, było zapowiedzią, że 
istniał jakiś plan z góry ułożony, Że chciano u 
rządzić demonstracyę. 

Tymczasem cały przebieg zgromadzenia miał 
pomimo niezmiernie licznego udziału wyborców, 
nastrój nad wyraz poważny — wysłuchano z u- 
wagą i spokojem wszystkich trzech kandydatów 
i przystąpić miano do dalszego punktu obrad, 
t. j. do stawiania iuterpelacyj, gdy zgromadzenie 
domagać się poczęło, aby przystąpić do głoso- 
wania. Nie było w tem zamiaru pozbawienia ko- 
gokolwiek wolności głosu, lecz większość zebra- 
nych, w stojącej postawie i wśród niesłychanego 
gorąca wytrzymawszy cierpliwie trzy godzi- 
ny, nie była w stanie dłużej wsłuchiwać się w 
wywody, zbyteczne wobee długich trzeeh mów 
kandydackich. 

Pomimo tego jednak przewodniczący udzielił 
głosu drowi Pawłowi Popielowi (synowi), 
który zamiast stawiać interpelacyę, począł roz- 
wodzić się nad kwesiyą demokracyi, poczem ze- 
szedł na kandydaturę p. Chrzanowskiego. Darmo 
wzywał go p. przewodniczący, aby przystąpił do 
rzeczy, — p. Popiel (syn) nie chciał odstąpić od 
mowy, widocznie należycie przygotowanej. Prze 
wodniczący odebrał mu więc głos, co wprawiło 
p. Popiela w gniew, którego wba!e” nde usilił sią 
pokryć. 

Udzielono głosu p. Kasparkowi, a gdy 
ten, zamiast stawiać interpelacye, począł zgro- 
madzeniu dawać bezcelowe nauki o poszanowa- 
niu wolności słowa, odebrał mu również głos 
przewodniczący. 

Wtedy rozegrała się scena gorsząca tem bar- 
dziej, że wzięli w niej udział ludzie, od których 
mamy prawo żądać znajomości form parlamen- 
tarnych i podporządkowania się pod powagę 
przewodniczącego w zgromadzeniu. Ci sami lu- 
dzie, którzy nam zawsze brak poszanowania dla 
władzy przewodniczącego zarzucali, naruszyli ją 
tym razem sami w sposób nie lieujący ani z ich 
stanowiskiem społecznem, ani z godnością zgro- 
madzenia. Nieopisany krzyk i alas wznieśli 
menerzy konserwatystów, — wreszcie poważny 
wiekiem p. Paweł Popiel (ojciec) wtargnął 
na trybunę, — a zgromadzenie nieparlamentarne 
to postąpienie przyjęło w sposób równie niepar- 
lamentarny — czego nie pochwalamy — bo ode- 
zwały się przeciągłe gwizdania ! 

Przywódcy konserwatystów cheieli koniecznie 
wyjść przed głosowaniem, co było manewrem 
obliczonym na wywołanie zamięszania ; a że zgro- 
madzenie i tak miało przystąpić zaraz do głoso- 
wania, nie mógł przewodniczący pozwolić na 
otwarcie drzwi, dopóki skrutatorowie przy nich 
się nie umieszczą. 

Wtedy konserwatyści wyła mali drzwi pro- 
wadzące na zewnątrz sali do ogrodu i wyszli 
ostentacyjnie w liczbie kilkudziesięciu. 

Przyznajemy się, że czegoś podobnego trudno 
było przewidzieć — jest to fakt $wiadezacy o za- 
ciekłości ludzi, przyzwyczajonych do tego, że 
zgromadzeniom dyktują prawa, a nie będących 
w stanie znieść losu mniejszości. Wezorajsze zaj- 
ście na zgromadzeniu przedwyborezem, wywoła- 
ne przez menerów Stronnictwa konserwatywnego, 
pozostanie w czułej pamięci wyborców krakow- 
skich, a kraj cały potrafi ocenić postępowanie. 
które nie odstępuje nigdy od nieprze- 
dawnionej tradycyi zrywania sej- 
mikó w. 


Sala Sokoła — największa w naszem mieście — 
zapełniła się wczoraj o godzinie 4 po południu 
wyborcami, którzy na wezwanie komitetu przed- 
wyborczego zgromadzili się w liczbie niebywałej. 
bo z pewnością tysiąc osób przenoszącej, by wy- 
słuchać wyznania wiary politycznej kandydatów. 
zgłaszających się na posłów do Rady państwa 
Galeryę zapełniły panie. Zgromadzeniu przewod- 
niczył prezes komitetu przedwyborczego, radca 
miejski Mieczysław Pawlikowski, miejsca 
sekretarzy zajęli pp. dr. Lesław Borońskii 
dr. Adam Doboszyński. 

Z uderzeniem godziny 4 po południu przewo- 
dniezacy p. Mieczysław Pawlikowski zagaił 
zgromadzenie następującemi głowy: 

Szanowni wyborcy! Tak liczne zgromadzenie 
obywateli w sali wyborczej czułą radością napeł- 
nia serce każdego prawego obywatela i patryoty. 
Fakt ten bowiem świadczy. że uczucia oby watel- 
skie wzrastają w społeczeństwie naszem, 2e mi- 
nęły czasy spatyi i obojętności dla spraw publi- 
cznych. Fakt ten świadczy, że umiemy cenić na- 
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sze swobody konstytucyjne i że chcemy z nich 
korzystać, że cheemy korzystać z praw nam 
przysługująsych i spełniać nasze obowiązki. Ja- 
kiegokolwiek kto zdania i jakiejkolwiek barwy 
politycznej, łączymy się wszyscy w tem radosnem 
uczuciu. 

Za wielki zaszczyt uważam dla siebie, że mo- 
ge przewodniczye w Krakowie tak licznemu 
zgromadzeniu przedwyborczemu, ale czuję, że 
nie małe są trudności w tem  przewodnietwie. 
czuję, że wobec różnicy zdań, jakie w tem zgro- 
madzeniu istnieć mogą, utrzymanie porządku i 
spokoju jest trudnością nie małą, żle mówię, — 
byłoby trudnością niemałą, gdybym nie mógł 
liczyć na obywatelskie współdziałanie i każdego 
z was z osobna, panowie, i na to, że wszysey je- 
steście przejęci tem przekonaniem, że od spoko- 
ju i powagi tego zgromadzenia zależy godność 
miasta naszego, godność wyboru, godność nas 
wszystkich ! (Oklaski). 

Wolność słowa, to największy skarb ze wszyst- 
kich skarbów, jakie nam daje konstytucya, — 
ale ta wolność słowa nio da się utrzymać z gó- 
ry, nie da się utrzymać żadną ustawą, ani roz- 
porządzeniem, tylko da się utrzymać obywatel- 
skiem poczuciem wolnych obywateli! Tylko wów- 
czas prawdziwie cenimy tę wolność słowa, tę 
największą swobodę, jaką mamy, jeśli jej nie 
tylko dla siebie używamy, lecz jeśli ją też waru- 
jemy dla drugich. 

Zpośród kandydatów, którzy staną przed sza- 
nownem zgromadzeniem, będą niezawodnie nie- 
którzy wygłaszać zdania, które się jednym z pa- 
nów nie spodobają, drudzy wypowiedzą przeko- 
nania, które się nie spodobają drugim. Tem bar- 
dziej pamiętajmy więc o obowiązku wysłuchania 
wszystkich spokojnie, z powagą, i dania wszyst- 
kim wolności słowa! (Oklaski). Wówczas zna- 
czenie naszych wyborów i tego przedwyborczego 
zgromadzenia będzie nieskończenie wyższem, 
wówczas i Kraków podniesie się w opinii całej 
naszej Ojczyzny! (Oklaski). 

Komitet przedwyborczy, wiedząc o spodziewa- 
nym licznym naptywie wyborców na zgromadze- 
nie przedwyborcze, zastanawiał się nad tem, do 
jakiej sprosić ich sali, i jednomyślnie postanowił 
wybrać ku tem salę „Sokoła*. Ale potrzeba by- 
ło na to zezwolenia szanownego prezesa Sokoła, 


(który tego zezwolgnia z majwielus, -obywatalską 


gotowością udzielił, Winienem mu przeto w imie- 
niu eałego zgromadzenia złożyć za to „szczere 
podziękowanie. (Oklaski). Komitet przedwyborezy 
zastanawiał się nadto i roztrząsał długo pytanie, 
którego dnia ma się odbyć zgromadzenie przed- 
wyborcze. 

Otóż skutkiem dość późnego zwołania pier- 
wszego zgromadzenia przedwyborczego, nie można 
go było zwołać wcześniej. Później je zaś zwoły- 
wać, było rzeczą niewłaściwą, ponieważ tak krótki 
ezas od wyborów nas dzieli, a jeżeli rezultat zgro 
madzenia przedwyborezego ma wpłynąć na opi- 
nie wyborców o kandydatach, to przynajmniej 
parę dni przed wyborami musi się odbyć pró- 
bne głosowanie. Oprócz tego jeszcze inny wzgląd, 
natury moralnej i religijnej wpłynął na to, żeśmy 
się zdecydowali zwołać to zgromadzenie na nie- 
dzielę. oto ten powód, że wielka część wyborców 
miasta Krakowa zajętą jest przez cały tydzień 
ciężką pracą i nie może się tak łatwe od tej pra 
cy oderwać; pod pozorem święcenia niedzieli po- 
zbawilibysmy więc tych wyborców korzystania 
z praw obywatelskich, a w tygodniu musieliby 
odstąpić swej pracy ze szkodą własną; dlatego 
więc obraliśmy na zgromadzenie przedwyborcze 
niedzielę. (Oklaski). 

Z pomocą i współdziałaniem p. prezydenta 
miasta staraliśmy się, aby zgromadzenie mieściło 
w sobie samych tylko wyborców, a panowie ko- 
misarze magistratu ściśle przestrzegają, by na salę 
niewyborey nie wchodzili. Wniosek postawiony, 
aby wszyscy musieli się wykazywać kartami le- 
gitymacyjnemi, nie był możliwy do wykonania. 
ponieważ przeważna część kart legitymacyjnych 
nie została dotąd wyborcom rozdana. 

Bzanowne Zgromadzenie! Zgłosiło się do ko- 
mitetu przedwybórczego trzech kandydatów: wszy- 
scy bardzo dobrze wam znani, wszyscy liczący 
w naszem mieście mnogich przyjaciół. Komitet 
przedwyborczy postanowił. ażeby ci kandydaci 
przemawiali w porządku alfabetycznym. Zatem 
najpierw przemawiać będzie poseł Leon Chrza- 
nowski, następnie poseł August Sokołow- 
ski, a wreszeie poet Ferdynand Weigel. 
Interpelacye wedle postanowienia komitetu przed- 
wyborczego będą mogły być wnoszone dopiero 
po przemówieniu wszystkieh trzech kandydatów. 
Dopóki zatem kandydaci mów swoich nie wy- 
powiedzą. dopóty nikogo innego do głosu nie 
dopuszczę. Upraszam Szanowne Zgromadzenie 
jeszcze raz o spokój i cierpliwość, a szano 
wnych kandydatów proszę. by cierpliwości tej 
zbyt diugiemi przemówieniami nie ebeieli wysta- 
wiać na próbę. (Oklaski). 

Na wniosek profesorów Jordana i Kasparka, o- 
prócz kart zwkle rozdawanych wyborcom, miesz- 
czących nazwiska kandydatów. są do dyspozycji 
szanownych wyboreów także kartki zupełnie pró- 
ine. (Głosy: Prosimy o rozdanie kast). 

Następnie przewodniczący oddał głos pierwszy 
posłowi Leonowi Chrzanowskiemu. 

Kandydat ten, powitany dosyć słabemi okla- 
skami przez zwolenników swoich z prawicy, o- 
świadczył na wstępie, Ze według jego przekona- 
nia, wiarę polityczną powinien człowiek wypo- 
wiadać nie słowami, choćby najpiękniejszemi, ale 
postępowaniem swojem i całem życiem. Dlatego 


też kandydat wykazać chce przekonania swoje i 
zasady polityczne na czynach, jakich choć w 
skromnym zakresie dokonał w życiu parlamen- 
tarnem i politycznem. Przedewszystkiem wyznaje 
tedy p. Chrzanowski, że przez całe życie wierzył 
„w nieprzedawnione nigdy prawa narodu polskie- 
go, w obronie tych praw pracował i do końca 
życia pracować będzie. Kiedy w r. 1863 zaczął 
pracować na polu dziennikarskiem i publieysty- 
eznem, stare! się mieć na oku nie interes je- 
dynego tylko stanu, ale interes ogółu i dobro 
narodu.  Pierwszem zadaniem dia niego było 
podniesienie wychowania i oświaty ludu. W roku 
1871 przedłożył konkretne wnioski w kierunku 
zakładania szkół we wszystkich gminach i za- 
prowadzenia przymusu szkolnego, gdyż według 
jego przekonania poduiesienie oświaty i poziomu 
moralnego i intellektualnego w narodzie jest 
podwaliną, na której wszystkie następnie sprawy: 
narodowe. społeczne, a nawet ekonomiczne mogą 
być załatwione pomyślnie. Pracował dalej także 
nad podniesieniem szkół w ogóle mie tyłko lu- 
dowych, ale i średnich i wyższych prremyslo- 
wych. Dalszem staraniem kandydata było pod- 
niesienie materyalnego bytu ogółu, a przede- 
wszystkiem klas pracujących, tak włościan, jak 
rękodzielników. W Sejmie starał się wspólnie 
z Innymi posłami o powiększenie reprezentantów 
miast i mie odstąpił od tego Żądania nawet w 
roku przeszłym i zaprzeszłym, domagał się ró- 
wnież zmniejszenia ciężarów, pod któremi 
miasta bardziej od innych obywateli się uginały, 
jak ciężaru kwaterunkowego, starał się e podnie- 
sienie w ogóle przemysłu i rolnietwa. 

Zasadom swoim, które się w tych ezynno- 
ściach objawiają, nie nadaje mowea ani 
nazwy demokratycznej ani zacho- 
wawczej gdyż zdaniem jego nazwy te stały 
się hasłem do walki, do rozdziału i roz- 
terki w narodzie. (Sykania). 

„W naszem  nieszezesnem położeniu obo- 
wiązkiem dobrze myślących obywateli — po: 
wiada kandydat — jest łączyć i jednoczyć, a nie 
dzielić“, a na poparcie tego zdania przytoczył 
p. Chrzanowski słowa wiekopomnego Naczelnika 
naszego narodu Tadeusza Kościuszki, wypowie- 
dziane w odezwie do mieszkańców Warszawy 
w czerwcu 1810 r. — Dlatego kandydat nie na- 
leżął nigdy do żadnego stronnictwa w Sejmie, 
wnioski lub projekty ustaw, skądkolwiekby one 
podawane były, jeśli się zgadzały z jego prze- 
konaniem, popierał, nie zważając na to, kto po- 
daje, ale, co podaje. : 

Dziś staje mowca przed wyborcami najpierw, 
by im podziękować za pokładane w nim zaufa- 
nie, a zarazem, by oświadczyć, że jest gotów 
przyjąć mandat i na przyszłość. Z Krakówem 
jest związany dobrą i złą dolą. zna dobrze jego 
potrzeby, — posłował stąd przez 20 lat do Sej- 
mu, przez kilkanaście lat do Rady państwa, 
przez ćwierć wieku zasiadał w radzie miejskiej. 
Usprawiedliwia się dalej kandydat, że nie za- 
praszał wyborców do wysłuchania sprawozdania 
ze swej działalności poselskiej, ale ufa w dobrą 
pamięć wyborców i w pilne z ich strony śle- 
dzenie toku spraw publicznych. I dziś nie chce 
przytaczać swoich zasług poselskich, bojąc się, 
by to nie wyglądało na reklamę, pomimo to je- 
dnak przechodzi p. Chrzanowski niektóre spra- 
wy, któremi zajmowała się Rada państwa w osta- 
tniem sześcioleciu. Tak więc opowiedział kan- 
dydat znaną dobrze i tyle już razy omawianą 
sprawę indemnizacyjną, w całym jej szezegolo- 
wym przebiegu historycznym i w związku z nią 
stojącą sprawę konwersyi długów krajowych. 
Projektowi temu, uważając go za niesprawiedliwy 
i niesłuszny dla kraju, a w szczególności dla 
Krakowa, sprzeciwiał się mowea w komisyi bu- 
dżetowej i w Sejmie. W sprawie reformy szkół 
ludowych zajął kandydat wraz z wieloma innymi 
posłami to stanowisko, że reforma szkół ludo- 
wych należy wyłącznie do ustawodawczej kom- 
potencyi Sejmu, i mowea uważa, 2e stanowiska 
tego należy też wytrwale bronić w Radzie pań- 
stwa na przyszłość. 

W sprawie regulacyi rzek przypomina kandy- 
dat dokonanie regulacyi Wisły, Biały i Dunajca 
i uzyskanie na to od skarbu państwa „kwoty 
1,700.000 złr. W sprawie decentralizacyi pan- 
stwowych kolei żelaznych podnosi mowca stara- 
nia, jakie podejmował wspólnie z $. p. Ottonem 
Hausnerem od wielu lat, żądając utworzenia w 
kraju dyrekcyi galicyjskich kolei państwowych 
jakoteż zaprowadzenia języka polskiego jako urzę- 
dowego w wewnętrznej służbie tych kolei. Mow- 
ca spodziewa się, że z chwilą, gdy kolej Karola 
Ludwika zostanie upaństwowiona, dyrekcya taka 
utworzoną być musi w kraju. Następnie wspo- 
mina o udziale swoim w staraniach o podnie- 
sienie szkół przemysłowych, o urządzenia w Kra- 
kowie centralnego targu na woły i trzodę chle- 
wną. W delegacyach wspólnych domagał się 
zmiany systemu dostaw dla armii. 

Z kolei zaznacza p. Chrzanowski swoje p o- 
glądy na przyszłość i na przyszłe 
działanie Koła polskiego w Wiedniu, 
uważa to za tem więcej potrzebne, że zostały o- 
głoszone programy tak przez stronnictwo demo- 
kratyczne, jak i zachowawcze. Zdaniem kandyda- 
ta Koło polskie trzyma się dziś i od wielu lat 
następujących zasad, których się i nadal trzymać 
i w ieh kierunku energiczniej tylko jeszcze dalej 
postępować powinno: pierwsza zasada jest, że 
Koło polskie będąc jednolitą reprezentacyą kraju, 
powinno tak wewnątrz jak i na zewnątrz w Ba- 
dzie państwa tworzyć związek solidarny, nastę: 
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pnie musi mieć wybitny charakter narodowy polski i 
nie może utonąć w jakimkolwiek związku stron- 
nictw parlamentarnych. Trzecią zasadą jest, łą: 
czność ścisła reprezentacyi kraju w Radzie pań- 
stwa z Sejmem i Kołem sejmowem. To są trzy 
główne zasady. Czwartą jest jeszcze, by Koło 
stosownie do stosunków parlamentarnych starało 
się rozwinąć i rozszerzyć swobodę kraju tak pod 
wzgiędem narodowym jak i administracyjnyin; 
wreszcie punkt piąty, starać się o pomyślny roz- 
wój monarchii austro- węgierskiej. Tych zasad Ko- 
ło (zaczerpniętych z obu programów) nadal trzy- 
mać się powinno, a kandydat na wypadek, gdy- 
by został wybrany, przyrzeka ich bronić. Pro- 
gramy, przez jakiekolwiek stronnictwo wydawa- 
ne, nie mogą być dla Koła wskazówką, „gdyż 
Koło musi reprezentować wszystkie 
stronnictwa.“ Zresztą p. Chrzanowski zrobił 
oryginalne spostrzeżenie, zauważył bowiem, że 
„w obu programach, tak przez stron- 
nictwo konserwatywne jak i demo- 
kratyczne wydanych, przepisane są 
te same zasady, których się Koło pol 
skie dotąd trzymało. a nawet w nie- 
których postulataeh szczegółowych 
Koło szło o wiele dalej! (Głosy: Oho! 
Słuchajcie! Nie prawda/). Konslatuje zatem 
kandydat, że tak program Koła polskiego, jak le- 
wiey i prawicy sejmowej w głównych zasadach 
tj. w dotychczasowyeh zasadach Koła polskiego 
w zupełności się z sobą zgadzają! 

W programie lewicy podniesiono tylko jeden 
punkt nowy; ten jednak uważa mowea za wy- 
pływ „braku zastanowienia tych, któ- 
rzy układali program"! Chodzi mianowi- 
cie p. Chrzanowskiemu o punkt 7 programu, do- 
magający się „oddania krajowi całego 
ustawodawstwa o podatkach bezpo- 
średmich kudzież ich zarządzie.* Mo- 
wca sili się wykazać, że urzeczywistnienie tego 
postulatu wyszłoby na niekorzyść krajowi. — Na tem 
zakończył pierwszy kandydat swoje wyznanie po- 
lityczne i oówiadczył jeszcze, że jeśli zostanie wy- 
brany, będzie się starał nie zawieść położonego 
w uim zaufania wyborców, jeżeli mu zaś nie bę- 
dzie daną możność działania w Radzie państwa. 
będzie się starał na innem polu służyć naro- 
dowi. 

Mowę p. Chrzanowskiego zwolennicy jego kan- 
dydatnry przerywali kilkakrotnie i przyjęli okla- 
skami. Natomiast w chwilę później frenetyczne, 
długotrwające oklaski zabrzmiały w całej sali. 
gdy wstąpił na mównicę drugi kandydat poseł 
August Sokołowski. 

Mowy pp. Augusta Sokołowskiego i Weigla, 
podajemy w osobnym dodatku 

Po przamówieniu p. dra Ferdynanda Weigla, 
przyjętem hucznemi i długotrwającemi oklaskami, 
przewodniczący p. Mieczysław Pawlikowski 
w te odezwał się słowa: „Po skończonych mo- 
wach kandydatów wyborcy mają prawo interpe- 
lować.* (W całej sali okrzyki: Zrzekamy się 
prawa inierpelowania, przysiąpmy do głosowa- 


Przewodniczący: Czy zgromadzenie zrze- 
ka się prawa interpelowania ? (Głosy w całej sali: 
Głosować, przystąpimy do głosowania !) 

Przewodniczący: W takim razie przy- 
stępujemy do głosowania... (Głosy w sali: Gło 
sować! Głosy z prawej strony, którą zajęli zwo- 
lennicy stronnictwa konserwatystów: Chcemy in- 
terpelować I) 

Przewodniczący po raz wtóry zapytuje 
zgromadzenie, czy sie zrzeka interpelacyi; z roz- 
maitych stron sali powtarzają się głosy, żądające 
natychmiastowego przystąpienia do głosowania, 
gdy jednak hałas, wszczęty na prawicy nie u- 
stawał, a zgłosili się do głosu najbardziej wy- 
krzykujący dr. Popiel (junior) i prof. dr. Ka- 
sparek,— przewodniczący udzielił pierwszemu z 
nich głosu. 

Dr. Popiel (junior): Szanowni- wyborcy! 
yjemy w czasach demokratycznych... (Głosy! 
Nie chcemy interpelaryi! przystąpmy do głoso- 
wania!) 

Przewodniczący: Dałem glos mowey, ale 
zwracam jego nwagę, Ze zgromadzenie pragnie 
przystąpić do głosowania... 1 

Dr. Popiel (junior): Panowie! Zyjemy w 
czasach demokratycznych ! Sztandar demokratyez- 
ny, wywieszony przez posła Sokołowskiego, jest 
i moim sztandarem. Żyjemy w czasach demokra- 
tycznych, żyjemy w społeczności, w której nie 
istnieje klasa, któraby przez swoje urodzenie 
przynosiła na świat przywileje. Najbardziej de- 
mokratyczną jest śmierć, której niestety wszyscy 
ulegamy, — i praca, do której wszyscy jesteśmy 
obowiązani. Praca najniższe stany podnosi i u- 
szlachetnia ludzi. (Okrzyki z rozmaitych stron 
sali: Glosujmy! Czego on ches?) 

Przewodniczący: Proszę o spokój, a 
szanownego mowcę, by ściśle trzymał się rzeczy 
i przystąpił do interpelacyi bez dalszych moty- 
wowań ! 

Dr. Popiel (junior): Otóż panowie, jeżeli 
kto pracował, to poseł Chrzanowski pracował 
przez lat dwadzieścia... (Okrzyki ze wszech stron: 
Dość tego! Głosować, głosujmy! Odebrać głos! 
To nie interpelacya! 

Liczne głosy żądają odebrania mowey głosu, 
bo to jest popieraniem kandydatury całkiem zby- 
tecznem. 

Przewodniczący: Zmuszony jestem ode- 
brać głos mowcy, bo to, co mówi, nie jest in- 
terpelaeya! (Na sali bramią okłaski, odzywają 
się głosy: Praystąpiny do głosowania, z pra- 
wej strony sSykamiu i wsmagujący się hała:!) 

Prof. dr. Kasparek tubalnym głosem woła: 
Czy wolność słowa szanujecie? Zdaje się, że w 
takiem zgromadzeniu musi mieć każdy prawo 
mówienia. (Głosy: Głosować! Co za nauki! Gio. 
sujmy D) , . 

Przewodniczący: Odbieram głos profe- 
sorowi Kasparkowi, bo zamiast interpelować, gło- 
si kazania zgromadzeniu. (Z licznych stron sali 
oklaski — prof. Kasparek krzyczy i wywija rę- 
kami, nikt go mie słucha i nie rosumic. Okrzy- 
ki. głosować!) 

Przewodniczący: Wolność słowa nie na 
tem polega, aby wszyscy mówili i każdy tak 
długo, jak mu się podoba. bobyśmy tu kilka ty- 
godni siedzieć musieli! (Zywe oklaski.) Przystę- 
pujemy do głosowania. Proszę zafiknąć drzwi i 
oddać mi klucz. Na skrutatorów zapraszam... 

Dr. Popiel (jwnior). Ja mówiłem dotąd 
przez trzy minuty tylko i będę znów mówił... 
(Głosy: Cicho! Głosować! Dość już tego!) 


NOWA REFORMA. 


Przewodniezący do wykrzykującego dra 
Kasparka: Proszę pana Kasparka nie zamącać 
spokoju! (Huczne brawa, po prawej stronie sza: 
lona wrzawa i krzyki). 

Przewodniczący. Do skrutynium powo- 
łuję p. Stanisława Armółowieza, p. dra Kasparka... 
(Z prawej strony: Interpelacya! Glosy w sali: 
Niema interpelacyi!) . 

Przewodniczący: Zgromadzenie odbywało 
się dotąd z powagą 1 całkiem spokojnie... 

(W tej chwili panowie: Popiel junior, Kul- 
czyeki, dr. Seiborowski, dr. Kasparek, adwokat 
dr. Czerny i kilku innych z kapeluszami ua gło- 
wach i z laskami w ręku wpadają z krzykiem 
na trybunę i wołają: Wolność głosu, swoboda 
głosu, samowola, jeżeli pod naciskiem, to nie 
głosujemy). 

Przewodniczący: Niech tylko ci hałasują, 
którzy ehea zamącić powagę zgromadzenia. (Po 
tych słowach w całej sali nastała cisza. Tylko 
po prawej stronie oprócz wyżej wymienionych 
panów paru izraelitów czyni hałas, który się po 
chwili uśmierza) 

Przewodniczący: Zgromadzenie uchwaliło, 
aby nie interpelować, nikomu wobec tego nie dam 
głosu! (Huczne cklaski w sali). Kkscelencya Pa- 
weł Popiel woła: Jeżeli nie ma wolności mowy, 
to wyjdziemy bez głosowania ! 

Przewodniczący: Proszę zamknąć drzwi! 
Proszę się uciszyć! Nikomu liberum veto wnosić 
nie pozwolę! 

W tej chwili wniesiony na ramionach kilku 
panów konserwatystów JE. Paweł Popiel przy 
bliżony zostaje do przewodniczącego, a za nimi 
tłoczą się na trybunę w kapeluszach na głowie 
i z łaskami w ręki panowie Kulezyeki, Wenzel, 
Feintuch, prof. Cyfrowiez i kilku innych. Gdy 
IE. Paweł Popiel prawą ręką jakoby grozi zgro- 
madzeniu, z kilku stron sali podnoszą się groźne 
okrzyki: Zdjąć kapelusze, co to Jest? Skandal! 
Wreszcie udzywają się 2 kilkunastu «nicjsc prze- 
ciągłe świstania. 

Przewodniczący podniesieniem ręki żąda 
głosu i chwilowo uspókaja zgromadzenie mówiące: 
Nie można czynić niepokoju, skoro przystępujemy 
do głosowania. (Przeciągłe oklaski. Głosy z pra- 
wiey: To samowola, nie będziemy głosować! 
P. Kirchmayer: Ja chcę wyjść, proszę otwie- 
rać! Hałas wzrasta, wreszcie p. Popiel (junior) 
wraz z innymi wyłamuje i wywala tylne drzwi 
sali, tuż za estradą się znajdujące, poczem wy- 
mienieni panowie wyprowadzają IE. Pawła Po- 
piela i opuszczają salę! Głos w sali: Oto stron- 
nietwo porządku! Wyłamujecie drzwi! Poddaję 
was pod sąd opinii. Huceme oklaski). 

Przewodniczący do zgromadzenia: Nie 
złego, że kilkunastu panów odchodzi; kto chce 
wyjść, zatrzymywać nie mamy prawa. Przystę- 
pujemy do głosowania. 

Po wyjściu kiłkudziesięciu wyborców ze stron- 
nictwa konserwatywnego wraz z p. Leonem 
Chrzanowskim i garstką izraelitów — zgromadzenie 
zupełnie się uciszyło. Nastał spokój niezem nie- 
zamącony. 

Przewodniczący: Przystępujemy do gło- 
sowania. Do odbierania kartek zapraszam panów: 
Stanisława Armółowicza, p. dra Kasparka (opuścił 
salę), dra Kohna (nieobecny), p. Wład. Kaczmar- 
skiego. dra Wład Harajewieza. dyr. Rotiera, dra 
Pareńskiego (nieobecny), dra Augusta Kwa$nie- 
kiego, p. Juliusza Epsteina, dra Proppera, Ze- 
nona Słoneckiego (wyszedł), p. Franciszka Kre- 
bla, dra Lewartowskiego. p. Przemysława Ko- 
tarskiego, p. Jana Gwiazdomorskiego, prof Leo- 
polda Świeża. p. Zygmunta Wasilkowskiego (nie- 
obeeny) p. Edwarda Wojnarowieza i p. Zygm. 
Szancera (nieobecny). Upraszam pp. skrutatorów, 
by stanęli przy drzwiach i odbierali głosy. 

Nastąpiło tedy głosowanie. którego wynik 
według skrutynium przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Na ogólną liczbę 1176 głosujących dr. August 
Sokołowski otrzymał 1120, dr. Ferdynand 
Wejgel 1105 i pan Leon Chrzanowski 
84 głosy. 


Pise 


Wybory do Rady państwa. 


Kraków, 2 marca. 

Przy dzisiejszych wyborach z kuryi wiej. 
skiej krakowskiej otrzymał ks. dr. Chot- 
kowski głosów 138. p. Piotr Michałek głosów 
80, p. dr. Dziewoński głosów 8. 

Posiedzenie komitetu centralnego 
odbędzie się we wtorek 8 marca o godz. 
3 po południu w gmachu Towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń. Przewodniczący: 

Leon Chrzanowski. 

Z Nowego Sącza otrzymujemy następującą de- 
klaracyę : 

„Dzanownym wyborcom miast Nowy Sącz- 
Biała-Wieliczka mam zaszczyt oznajmić, 
iż kandydatury mojej na posła do Rady państwa 
z tego okręgu wyborczego sie zrzekam". 

Lucyan Lipiński, 
notaryusz w Nowym Sączu. 

Sądzimy. że deklaracya ta uprości całą akcyę 
wyborczą w okręgu i sprowadzi ją na tory wła- 
ściwe. 

Nowy Sącz, 27 lutego. Z upoważnienia central- 
nego komitetu przedwyborczego mam zaszczyt 
zaprosić ninieiszem szanownych pp. wyborców 
większej posiadłości okręgu Nowy Sacz, Jasło. 
Grybów. Limanowa, Nowy Targ, Gorlice na zgro 
madzenie przedwyboreze, które się odbędzie w 
niedzieję 8 marca o godzinie 5 po połupniu w 
sali Rady powiatowej w Nowym Sączu. 

Gustaw Ram:r. 

Bochnia, 1 marea. Na posiedzeniu dnia 27 la- 
tego b. r. odbytem uchwalił obszerniejszy komi 
tet tarnowski: a) zatwierdzić ugodę komiretu ści- 
ślejszego tarnowskiego z komitetem bocheńskim 
co do postępowania w razie ściślejszego wyboru 
b) uznać dra T. Rutowskiego kandydatem 
tarbowskim, e) zawiadomić o tem komitet cen 
tralny. d) wydelegować do Bochni sześciu mężów 
w celu traktowania ostatecznego co do wyboru 
posła. Pobudką do tego wydelegowania były nie- 
lojalne i niebezpieczne utarezki, jakich się chwy 
cił p. dr. Eliasz Goldhammer, aby na wszelki spo- 
sób poprzeć swoją kandydaturę, jak o tem świad- 
czy odezwą hebrajskiemi czcionkami napisana. 


Szczegółowe opisy tych agitacyj zawiera numer 
Pogoni z 1 marca. 

Dr. Goldham mer wywiesił chorągiew religij 
ną, budzi nienawiść wyznaniową i rasową, demo- 
realizuje żydów i katolików (dziesięciu agitato- 
rów złapano), miewa on i jego poplecznicy ka- 
zania pod bóżnieą i t. d. Wiemy, jak żydzi gło- 
sują. idą do urny wyborczej jak karne zastępy 
żołnierzy. A w Bochni agitują także jego adhe- 
renei i emisaryusze. 

Jedyny ratunek w lojalności i patryotyzmie wła- 
śnie p. Trybulca — żeby się zrzekł kandy- 
datury 

(Korespondencyę niniejszą podpisało grono bar- 
dzo poważnych wyborców miasta Tarnowa i 
Bochni — do zdania ich końcowego i my się 
przyłączamy. O co idzie p. Trybulcowi? Skoro 
wybór jego prawie żadnych szans nie przedsta- 
wia, a przyczyni się do rozbicia głosów, dlacze- 
gożby p Trybulec nie miał ustąpić? Preyp. Re 
dakeyi). 

Tarnów, 28 lutego. Do szanownych pp. wy- 
borców większej posiadłości ziemskiej powiatów 
tarnowskiego„dębrowskiego,pilzneń- 
skiego i mieleckiego. 

Na podstawie upoważnienia, udzielonega mi 
przez komitet centralny przedwyborczy dla za- 
chodniej części Galicyi i Krakowa, mam zaszczyt 
zaprosić panów, naxwalne zgromadzenie wybor- 
ców z grupy większych posiadłości do Tarnowa 
na dniu 8 marea 1891 roku w sali Rady powia- 
towej odbyć się mające, o godzinie 8 po połu- 
dniu. 

P.zedmiotem obrad będzie postawienie i omó- 
wienie kandydatur na posła do Rady państwa. 

Adolf Dobrzyński. 

W Brzesku odbyło się dnia 27 lutego b r. 
w sali Rady powiatowej zgromadzenie przedwy- 
borcze, z kuryi włościańskiej — na którem przed 
obecnymi wyborcami składali swe wyznania obaj 
kandydaci t j. prof. Straszewski i Jan Orzechow- 


ski. Pierwszy z nich powtarzał swe daleko idą 
ce obietnice, — a przyei$niety interpelacyą ks. 
Mazurkiewicza — oświadczył się stanowczo za 


szkołą wyznaniową; — drugi (Orz:) przemawiał 
zwięźle i nie bez dowcipu, wykazywał nicość o- 
bietnie, a dowodził, iż i on tam bardzo się przy- 
daje przez wpływ na chłopów tyrolskich, z któ- 
rymi umiał bliższe osobiste zawiązać stosunki, 
a których skłonił do wyjścia z sali podczas gło- 
sowania za ugodą indemnizacyjną.  Huezniejsze 
oklaski były podziękowaniem mowey, a włościa- 
nie Stee i Kluba doskonale i wymownie popie- 
raii go, gamiąc gospodarkę p Str. w jego la- 
sach. 

Pomimo argumentów prof. Straszewskiego, 
kandydatura jego nie ma widoków. Głównym 
agitatorem za prof. Str. Abraham  Gelberger. 
Sapienta sat! 

Lwów, 27 lutego. Centralny komitet przed- 
wyborczy ogłasza niniejszem kandydaturę p. 
Edmunda hr. Starzeńskiego na okręg wyborczy 
miast Kolomyja-Buezaez-Sniatyn: 

Ks. Kornela Mandyczewskiego na okręg wy- 
borczy Stanisławów-Bohorodczany-Na- 
dwórna-Tłumacz. 

Dra. Leona Bilińskiego na okręg wyborczy 
miast Stanisławów i Ty$mienies — 
wreszcie Euzebiusza. Czerkawskiego na okręg 
wybarczy miah Tarhopol Rrzeżany. 

We Lwowie 1 marca 1891 roku. 

Przewodniczący — 4. Sapicha. 

Komitet wyborczy  moskalofiiski postawił 
czternastu kandydatów: dla okręgu wybor- 
czego Sambor - Stare M asto - Turki - Rudki dra 
Antoniewicza, dla Stanisławowa - Botiorod- 
czany - Nadwórne - Tłumacz posła Barabasza, 
dla Brzeżan - Rohatyna - Podhajec ks. Antonie- 
go Bilinkiewicza, dla Trembowli i Husia- 
tyna ks. Bohonosa, dla Przemyśla- Dobro- 
mila i Mościsk ks. Wójtowieza, dla Stryja- 
Żydaczewa i Drohobycza Herasymowicza, 
dla Brodów - Kamionki dra Gerowskiego, 
dla Jasła - Gorlic i Krosna ks. Gnatyszaka, 
dla Lwowa-Gródka i Jaworowa ks. Karacze- 
wskiego, dla Tarnopola - Zbaraża i Skałatu ks. 
Koblańskiego, dia Żółkwi- Sokala i Rawy 
Kowalskiego, dla Złoczowa i Przemyślan 
ks. Kosteckiego, dla Kałusza - Doliny i Bóbr- 
ki Kułaczkowskiego, wreszcie dla Sanoka- 
Brzozowa i Liska Jamińskiego. 


* 


Sprawy szkolne. 


(Z krajowej Rady szkolnej.) 

Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 
odbytem dnia 28 lutego 1891 r. 

1) Poruczyć naukę kaligrafii w gimnazyum w 
Stryju zastępcy nauczyciela Julianowi Carewiczo- 
wi; 2) przyznać profesorowi gimnazyum w No- 
wym Sączu Marcinowi Drzymuehowskiemu ezwar- 
ty dodatek pięcioletni od dnia 1 lutego 1891; 
3) powierzyć dr. Wojciechowi Fiałkowskiemu, 
bezpłatną docenturę hygieny w seminaryum nau- 
czycielskiem w Rzeszowie; 4) zatwierdzić wybór 
ks. Józefa Siekanewieza i dra Aleksandra Jano- 
wieza na reprezeutantów Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej zatniejskiej we Lwo- 
wie; 5) pozwolić kierującemu nauczycielowi szko- 
ły ludowej w Chodaezkowie Wielkim, Karolowi 
Feinerowi na pełnienie funkcyi pisarza gminne- 
go przez rok jeden; 6) przekształcić szkoły filjal- 
ne w Maniowie powiatu Dąbrowa: i 7) w Ty- 
szycy powiatu Sokal na etatowe; 8) wyłączyć 
gminę Łęki powiatu Jasło z zakresu szkolnego 
w Łączkach i zorganizować w  Zekach osobną 
szkołę filjalną; 9) zorganizować w Chmielu po- 
wiatu Lisko szkołę etatowa; 10) w  Kopytowej 
powiatu Krosno szkołę filjalną; 11) w Weglów- 
ce powiatu Wieliezka szkołę filialną; 12) w Wy- 
żnem powiatu Rzeszów szkołę etatową; 13) w Za- 
łokciu, 14) Smolnej; i 15) Bystrzycy powiatu 
Drohobycz szkoiy etatowe; 16) zamianować Jó- 
zefa Bóhma nauczycielem szkoły etatowej w Šad- 
kowej Górze; 17) Krystynę Piotrowską, nauczy 
cielką szkoły etatowej w Pantałowicach; 18) Ma- 
rye Gruszecką nauczycielką młodszą 8-klas szko- 
ły ludowej w Sędziszowie; 19) Karolinę Gadow- 
ską nauczycielką czteroklasowej szkoły ludowej w 
(irybowie; 20) ks. 
ły nauczycielem religii obrz. łać. w czterokla- 
sowej szkole męskiej w Siryju; 21) Romualda 
Krzyżanowskiego nauczycielem szkoły ludowej w 
Stulsku; 22) Erazma Ziołowskiegu nauczycielem 


Kazimierza Dutkiewicza sta- | 


Kraków, 3 Marca 1891 


szkoły etatowej w (umniskach Fox; 23) Jana 
Kamińskiego nauczycielem czterokłasowej szkoły 
męskiej w Starym Sączu; 24) Maryę Ocetkiewi- 
czównę stałą kierującą nauczycielką dwuklasowej 
szkoły ludowej żeńskiej w Myślenicach; 25) Igna- 
cego Zaydla nauczycielem szkoły etatowej w Sa- 
moklęskach; 26) Jana Hodowańskiego nauczycie- 
lem szkoły etatowej w Zarudeaeh; 27) Stefana 
Dzugana nauczycielem szkoły etatowej w Powro- 
íniku; 28) Wojciecha Raymana nauczycielem 
szkoły etatowej w Osieku; 29) Romualda Woj- 
narskiego nauczycielem szkoły etatowej w Bież- 
dziedzy; 80) Jana Olehowego nauczycielem szko- 
ły etatowej w Orawie; 31) Zygmunta Kozłowskie- 
go nauczycielem szkoły filialnej w Isajach; 38) 
Franciszkę Mrozówną nauczycielką ezteroklasowej 
szkoły w Brzostku; 34) Helenę Antecką młodszą 
nauczycielką dwuklasowej szkoły ludowej w Ja- 
downikach Podgórnych; 85) Audrzeja Czarniaka 
nauczycielem szkoły etatowej w Odrowążu; 36) 
Szymona Olasa stałym kierującym nauczycielem, 
a 87) Jana Garbienia rzeczywistym nauczycielem 
dwuklasowej szkoły ludowej w Poroninie; 38) Ja- 
dwige Tournelle nauczycielką młodszą ezterokla- 
sowej szkoły lndowej żeńskiej w Nowym Targu 
i 89) Barbarę Mrdaczek stałą nauczycielką czte- 
roklasowej szkoły ludowej w Czarnym Dunajcu 


Przegląd polityczuy. 


Kraków, 2 marca 

W sobotę odbyły się wybory do Rady 
państwa w Wyższej Austryi z kuryi 
gmin wiejskich. Wynik wyborów odpo- 
wiadał niestety najzupełniej przewidywaniom ; 
wybory wypadły w duchu nawskróś klery- 
kalnym, i z wyjątkiem okręgu freistadz- 
kiego, pozostałe sześć okręgów wybrały pono- 
wnie dotychczasowych swych posłów, mia- 
nowicie: w Lineu wybrany ponownie Józef 
Plass 164 głosami przeciw 23 głosom; w Rohr- 
bach — Dr. Ebenhoech; w Schärding - Efer- 
ding — Jan Zehetmayr, w Ried Grzegorz — 
Doblhamer, w Wels Józef Wenger, w 
Gmunden także wybrany ponownie Rogl. Wre- 
szcie w okręgu Freistadt-Perg, gdzie do- 
tychczasowy poseł hr. Henryk Brandis nie kan- 
dydował wcale, wybrany został Mateusz Ram- 
mer, wójt gminy Haid, 188 głosami przeciw 
88 glosom. Zarówno wszyscy dawniejsi posło- 
wie, jak i nowo wybrany Rammer należą do par- 
tyi klerykalnej. 

Dzisiaj, w poniedziałek, odbywają się w Au- 
stryi wybory 88 posłów do Rady państwa, mia- 
nowicie w Austryi wyższej z kuryi miast; prócz 
tego z kuryi gmin wiejskich; w Austryi niższej 
w Czechach, na Morawie, w Salzburgu, a także 
u nas w Galieyi, gdzie w dniu dzisiej- 
szym odbywa się wybór 27 posłów 
z kuryi gmin wiejskich, 


Ze Śląska. 


Jutro odbywają się wybory do Rady państwa 
na Śląsku. Jeżeli gdzie, to w tej prowineyi pol- 
skiej ustawa wyborcza okazuje się rażąco nie- 
sprawiedliwą. Ludność wiejska w Księstwie Cie- 
ezyńskiem liczy prawie ćwierć miliona, zamie- 
szkuje obszar, obejmujący 40 mil kwadratowych, 
a tworzy tylko jeden okręg wyborezy i wybiera 
tylko jednego posła, w Opawskiem zaś ludność 
wiejska o wiele mniejsza wybiera dwóch posłów. 
Jest to krzycząca niesprawiedliwość. A krzywda 
ta jest tem większą jeżeli zważymy, że ludność 
polska i czeska na Śląsku, która tworzy więk- 
szość w kraju, może w najlepszym razie przepro- 
wadzić tylko jednego posła do Rady państwa, 
kiedy Niemey, którzy stanowią mniejszość w kra- 
ju, mają dziewięciu pewnych posłów. Alei te- 
go jednego posła — jak donosi Gwiazdku Cie- 
szyńska — pragną Niemcy pozbawić ludność 
polską i wybrać wszystkich swoich. Komitet wy- 
borezy polski dlatego wzywa lud polski, by pod 
chorągwią narodową walczył wytrwale, jak do- 
tychezas, by nie dopuścił do zwycięstwa wrogów, 
którzy pragną zniszczyć narodowość polską na 
Sląsku. Komitet polski polecił wyboreom gorąco 
dotychczasowego posła profesora księdza Ignace- 
go Swieżego. 


Z Paryża. 

Rozporządzenie kanclerza Capriviego w spra- 
wie przywrócenia przymusu paszportowego w Al- 
zacyi i Lotaryngii sprawiło naturalnie bardzo 
przykre wrażenie we Francyi, i całą prasa fran- 
cuska upatruje w tem rozporządzeniu bezpośre- 
dnie następstwo zajść, jakie towarzyszyły poby- 
towi cesarzowej Fryderykowej w Paryżu. Wy- 
bitne organa z ubolewaniem zwracają na to 
uwagę, Ze zajścia paryskie wpłyną tym sposo- 
bem na pogorszenie położenia nieszczęśliwej lu- 
dności alzaeko-lotaryriskiej, i wzywają rząd do 
energicznego postępowania wobec kliki monar- 
chiczno-bulanżystowskiej. Temps zaznacza, iż „wy- 
bryki opozycyi osłabiają ufność Europy w poko- 
jowe usposobienie Francyi. 

Paris pisze: „Czyż można przypuszczać, że 
Franeya porzuci pokojowe stanowisko, jakie zaj- 
mowała w ciągu ostatnich dwudziestu lat? Cały 
kraj pragnie pokoju; tylko ci chcieliby go zakłó- 
cić, którzy w zaburzeniach upatrują własny in- 
teres polityczny. Ale manewry te pozostaną bez- 
owocne wobec woli kraju całego.“ 

Ten sam dziennik donosi, że Boulanger w po- 
rozumieniu 2 menerami demonstracyj paryskich 
porzucił swe schronienie na wyspie Jersey 
i przybył do Brukseli w tej nadziei, że zawikła- 
nia, wyniknąć mogące z pobytu cesarzowej Fry- 
derykowej w Paryżu, pozwolą mu przekroczyć 
granicę i zjawić się niespodziewanie w Paryżu. 
Ta okoliczność tłomaczy również podburzający 
ton prasy bulanżystowskiej, której nie udało się 
jednakże doprowadzić do skandalu. 


ERroui iza. 


Kraków, 3 marca 


Bardzo wielu wyborców w Krakowie nie otrzy- 
mało dotychczas kart do głosowania. Przypominamy, 
iż każdy ma prawo i obowiązek upominać się o 
kartę, jeżeli mn jej nie doręczono, na 24 godzin 
przed dniem wyborów, a więc jutro. Wybercy, 
którzyby zaniedbali upominać się o przynależne im 


karty w właściwym czasie, mogą zostać pozbawieni 
prawa wyboru. 

Głosowanie na posłów do Rady pań- 
stwa jest ścisle tajnem i nikomu z ezlon- 
ków komisyi nie wolno jest oglądać, jakie nazwiska 
wpisane zostały na kartę, oddawang przez wyborce. 

Z komitetu przedwyborczego miejskiego otrzy- 
mujemy następujące pismo: 

Zapraszam  niniejszem członków komitetu przed- 
wyborczego miejskiego na posiedzenie, które się od- 
będzie we wtorek dnia 2 marea o godzinie 
12 w połudne w sali Rady miasta. 

Mieczysław Pawlikowski, 
przewodniezący. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek 5 b. m. Na porządku dziennym uchwale- 
nia budżetn. 

Z powodu zgonu $. p. Liskego uchwalił Wy- 
dział krajowy ułożyć na trumnie zmarłego wieniec 
„ napisem: „Ksaweremu Liskemu — Wydział kra- 
jowy*. Zarząd główny Towarzystwa pedagogicznego 
uchwalił wysłać piśmienną kondolencyę do wdowy 
po $. p. Ksawerym Liskem, członku Tow. pedagogi- 
cznego od r. 1869. Zarazem uchwalił zarząd ku 
uezczeniu pamięci znakomitego pedagoga, uczonego 
i obywatela, zamiast wieńca złożyć kwotę 25 złr. 
lwowskiemu Towarzystwu przyjaciół uczącej się mło- 
dzieży na opłacenie obiadów dla głodnych dzieci. 
Ze wszystkich stron kraju przesłane zostały rodai- 
nie zmarłego kondolencye tak od instytucyj, jakoteż 
osób prywatnych. 

Stowarzyszenie młodzieży rekodzielniozej pod 
opieką św. Józefa w Krakowie urządza na dzień 15 
bm. loterye fantową na swą korzyść. Loterya od- 
będzie się z współudziałem i pomocą wielu życzli- 
wych stowarzyszeniu pań krakowskich w sali Tow. 
wzajemnych ubezpieczeń. Prośba o pozwolenie ode- 
szła już do ministerstwa skarbu. Spodziewamy się, 
że tak cel szlachetny Towarzystwa, jak i rzeczywi- 
sty rozwój jego, będzie dostateczna p«bndke do 
ofiarowania na rzecz loteryi fantów, ktore nadsyłać 
można do lokalu stowarzyszenia, ulica Szewska 1. 
4 II piętro. 

Z krajowej Rady zdrowia. Dnia 24 lutego br. 
odbyła krajowa Rada zdrowia trzecie posiedzenie, 
na którem następnjące sprawy były przedmiotem o- 
brad, względnie uchwał: Wydano epinie w sprawie 
projektowanego zakładu krowiankowego w Płokach 
(powiat Chrzanów). Wybrano dwu delegatów c. k. 
krajowej Rady zdrowia do ankiety w Sprawie no- 
wych budynków szpitalnych. W sprawie potrzeby 
asanacyi IV dzielnicy miasta Lwowa uchwalono s26- 
reg Samoistnych wniosków. 

Z teatru. Jntre we wtorek przedstawione będą 
po raz drugi „Protekcya dam* i „Zaproszenie do 
walca“. We ezwartek wznowioną będzie komedya 
hr. Fredry (syna) ,Wiklkie bractwo*, a w sobote 
na d'chód panny Anny Kełużyńskiej „Horsztyński* 
z p. Rygierem w tytułowej roli. 

Wvchodzcy Piotr Chmura z Glinika Górnego i 
Walenty Lepak z Gogołowa z powiatu jasielakiego 
aresztowani zostali w Krakowie wezoraj po południu 
na wychodźtwie do Ameryki za legiiymowanie się 
eudzemi paszportami, a nadto Chmura za przekro- 
czenie ustawy wojskowej. 

Ks. Stanisław Stojałowski , jak donosi Tygo- 
dnik katolickt w numerze z 27 lutego, otrzymał 
żądaną dymisyę kanoniczną z dyecezyi lwowskiej do 
dyecezyi Jamestown w Stanie Dakota w północnej 
Ameryce. 

Zmarli. Ks. Eugeniusz  Dndziński, gwardyan zgro- 
madzenia O0. Kapucynów w Przemyślu, zasłużony 
kapłan i kaznodzieja, zmarł w 42 roku życia, 

Piotr Smolarski, emeryt. radea sądu kraj. wyż- 
szego, honorowy obywatel miasta Podgórza, zmarł 
w Krakowie w 73 roku życia. 

Anna z Świerczyków Gronomejer, obywatelka m. 
Krakowa, zmarła w 92 roku życia. 

Henryk Jabłoński, praktykant urzędu podatkowe- 
go, zmarł w Krakowie w 298 rokn życia. 

Juliusz Jarosz, kandydat notaryalny w Nowym 
Sączu, nagle zakończył życie dnia 27 lutego u 
brata swego ks. proboszcza w Zasiawnie na Buko- 
winie, 

W Poznaniu zmarł nagle podczas walnego zebra- 
nia Bankn przemysłowców Feliks Rakowski. Po od- 
powiedzi na przemówienia kilku członków zebrania, 
usiadł, podparł się na rękach, a po chwili zsunął 
się z krzesła na podłogę. Poskoczono ku niemu, 
aby go podnieść, ale już nie żył. Zmarły był dy- 
rektorem Banku przemysłowego, a instytucya ta je- 
go niestrudzonej pracy zawdzięcza swój rozwój. 

Z lzby sądowej. W sprawie b. poruoznika Za- 
krzewskiego, z którym źle obchodzono się podczas 
kuracyi w zakładzie kulparkowskim, zapadł we 
Lwowie w sobotę wyrok następującego brzmienia : 

„Oskarżonego, Gustawa Neussera, dyrektora za- 
kładu dla obłąkanych w Kulparkowie, uznał sąd na 
podstawis wyniku rozprawy, winnym przekroczenia 
z $. 331 ust, karnej (nadużycie władzy urzędowej) 
i skazał go za to na trzy dni aresztu, z zamienie- 
niem tej kary na grzywnę w kwocie 30 złr.* 

W motywach wyroku zaznaczył sędzia z uaci- 
skiem. iż sąd opierał się jedynie na zeznaniach 
przesłuchanych przy rozprawie świadków, a nie na 
opowiadauiu Zakrzewskiego. Przy wymiarze kary 
sąd nwzględnił okoliczności łagodzące, a mianowicie 
to, iż dr. Neusser nie był dotychczas karany i że 
znajdował się on w stanie rozdrażnienia. Przy ogło- 
szeniu wyroku oskarżony nie był obecny. 

Morderstwo. We Lwowie zamordowany został 
wezoraj przez t. z. przyjaciółką własną, liezącą 26 
lat, Maryę Kobryn, przedsiębiorca pogrzebów Emil 
Opuehlak. Zamordowany liczył 31 lat. Kobrynowa 
sama zgłosiła się do policyi i oświadczyła, iż przy- 
byłego do wspólnego ich mieszkania w nietrzeźwym 
stanie o godzinie 4 nad ranem Opuchlaka zabiła 
trzema uderzeniami siekiery. Jako przyczynę zbrodni 
podała zazdrość i złe obchodzenie się z nią. Komi- 
sya policyjno lekarska, udawszy się około godziny 
8 rano na miejsce zbrodni, zdołała na krótka przy- 
prowadzić Opuchlaka do zmysłów, lecz w parę go- 
dzin później zmarł on. Kobrynowu zeznała, iż po 
popełnieniu zb odni usiłowała otruć się merkuryu- 
szem, badanie lekarskie wszakże stwierdziło kłamli- 
wość tego zeznania. Kobrynowa pochodzi ze Stryja ; 
przed 10 laty wyszła za mąż, z mężem wszakże 
żyła tylko pięć lat, poczem uczuciami swojemi da- 
rzyła Opuchlaka. 

Hojna ofiara. Hr. Helena Mierowa, według do- 
niesień pism lwowskieh, ofiarowała sumę 10.000 
złr. na restauracyę kościoła rz.-kat. w Kamionee. 

Sprawa budowy teatru we Lwowie. Magistrat 
m. Lwowa zawiadamiając Wydział krajowy, że Ra- 
da miejska jeszcze nie zadecydowała, gdzie ma teatr 
stanąć, odniósł się do niego z prośbą, ażeby sanim 
załatwioną zostanie ostatecznie kwestya wyboru miej- 
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sca pod budowę teatrn w sposób właściwy, spowo- 
dował zwołanie ankiety upoważnionej do podjęcia 
rokowań z gminą miasta Lwowa w sprawie zamie- 
rzonej budowy i zaprosił do niej delegatów miej- 
skich Wydział krajowy skutkiem tego postanowił 
sprosić na dzień 11 bm. na godzinę 11 przed po- 
ładniem delegatów Rady miejskiej na naradę. Dele- 
gatami reprezentacyi miejskiej są pp. wieeprezydeni 
miasta dr Zdzisław Marchwicki, oraz radni miasta 
Andrzej Gołąb, Józef Janowski, dr. Leonard Piętak, 
dr. Antoni Małecki i Karcl Sehayer. Że strony 
Wydziału krajowego wizmą w naradzie udział pp. 
marszałek krajowy ke. Eustachy Sanguezko, zastęp- 
ca marszałka krajowego Antoni Chamiec, oraz ezłon- 
kowie Wydziału krajowego dr. Franciszek Hoszard 
i Tadeusz Romanowiez. 

Konkurs. Dyrekcya ruchu kolei państwowej w 
Krakowie ogłasza konkars na obsadzenie 25 posad 
palaczy maszynowych (Locemotiv-Heizer). Bliższe 
szczegóły zamieszczone są w ogłoszeniach Nowej 
Reformy. 

„Sokoły“ z Łańcuta donoszą nam, Że na pod- 
stawie zatwierdzonych przez namiestoictwo statntów 
odbędzie się w dniu 8 bm. o godzinie 3 po połu- 
dniu w lokalu Towarzystwa zalieskowego w Łań- 
, oncie pierwsze walne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa gimnastycznego „Sokół* eelem ukonstytuo- 
wania się Towarzystwa. Lista obejmuje już 72 całon- 
ków, a z tych 18 sałożycieli, co daje rękojmię pię- 
knego rozwoju Towarzystwa. 

Obchody narodowe. Wydział kasyna obywatsl- 
skiego w Oświęcimiu wydał następującą odezwę: 

Zbliża się stuletnia rocznica konstytneyi 3 maja. 
Zawita wkrótce pamięlny dzień, w którym przed 
stu laty (3 maja 1791 r.) zapadły w ciałach usta- 
wodawezych Rzeczypospolitej prawa, mające zape- 
wnić Polsce raz na zawsze na wewnątrz ład i po- 
rządek, na zewuątrz siłę i potęgę, dzień, w którym 
w stelicy państwa w Warszawie wśród niezmierne- 
go uniesienia król, senat, sejm i lud złożyli w ko- 
ściele przysięgę na nową konstytueye. 

Osłabioną nawą Rzeczypospolitej szalone naówczas 
miotały barze, które miały ją rozbić, Przemoc ijdy- 
plomacya ościennych państw, dążyły konsekwentnie 
do tego, aby ją z karty Europy wykreślić. W tych 
nad wyraz trudnych warunkach szukano ratunku 
W konstytucyi 9 maja Nie zdołała ona już ocalić 
państwa od upadku politycznego, ale ocaliła cześć 
i honor narodu, gdyż wobec całego świata dała ta 
konstytueya Świadectwo o eywilizacyi i żywotności 
naszej ojczyzny i służy za świetny dowód, że ten 
naród, któremu sąsiedzi zarzucali wstecznictwo i 
niedołężność, ubiegł i wyprzedził prawami swej no- 
wej konstytucyi wszystkie inne kraje Europy i 
zdolay był własną, z siebie samego wydobytą siłą 
swej konstytneyi na nowe zasłynąć między mocar- 
stwami ładem, dobrobytem, ogwiata i potęgą. Kon- 
stytucya 3 maja wywołała w Europie podziw i naj- 
żywsze uznanie tych, którzy zguby Polski nie pra- 
goęli. Konstytueya 3 maja to najpiękniejszy pomnik, 
jaki nam ojeowie nasi w spościznie po sobie pozo- 
stawili, pomnik, który na gruzach dawnej Rzeczy- 
posprlitej po dziś dzień jaśnieje i po wszystkie eza- 
sy jaśnieć będzie — nienaruszony i nietknięty ani 
zębem czasu, ani ręką naszych wrogów, niszczącą 
naszej przeszłości pamiątki. 

Powiuniśmy ten pomnik w stuletnią rocznieę jego 
wstania przybrać w kwiaty czułej pamięci i hołdu, 
powinniśmy ten wielki dzień ogłoszenia i zaprzysię- 
żenia konstytueyi trzeciego maia áwieció z prawdzi- 
wym pietyzmem, jak to przystało spadkobiercom 
imienia i usiłowań tego pokolenia, które ową kon- 
stytucyę wydało, jak to przystało każdemu, w czy 
jej piersi bije serce polskie i żyje myśl polska. 

Dla ułożenia programu uroczystego obchodu ro- 
eznicy 8 maja odbędzie się dnia 5 bm o godzinie 
1 po poładniu w sali kasynowej w Oświęcimin ze- 
branie komitetu uroczystości. 

Nowa Czytelnia. Z Zawadki pod Wielopolem pi- 
szą do nas: Krakowskie Towarzystwo oświaty ludo- 
wej otworzyło u nas Czytelnię ludową. Dnia 26 lu- 
tego wobec licznie zebranych wieśniaków, obywatel- 
stwa z okolicy i sąsiedniego duchowieństwa, pro 
boszez naszej parafii ks. kan. Karol Fischer z Do- 
brzechowa w rozumnych, a zarazem serdecznych 
słowach wskazał ludności potrzebę oświaty, przed 
stawiając, że wypeloiwszy życie nauką, pracą i mo 
dlitwą, uchronią się ludzie od wejścia na złą drogę. 

Rzepiennik strzyżewski. (Koresp. N Reformy). 
Tutejsze Kółko pedagogiczne odbyło posiedzenie dnia 
22 lutego b. r. w Rzepiennikn maroiszewskim pod 
przewodnictwem p. Józefa Magiery przy współudziale 
18 członków. Po zagajeniu posiedzenia przez prze- 
wodniezaeego, przeprowadził p. Ludwik Trzecieski, 
nauczyciel z Rzepiennika marciszewskiego, lekcyą 
praktyczną na temat: Objaśnić ustęp 20 „Skromna 
Anusia“ z dziećmi 3. 4. roku nauki. W  dyskusri 
nad lekcyą zabierali głes pp. Eustschiewiez. Tyc, 
Taszycki, Wierzbicki i Fyda, a po gruntownem za- 
stanowieniu się nad sposobem trakiowania ustępów 
prozaicznych na tym stopnin nauki, uchwalono na 
wniosek p. Tynca, wyrazić p. prelegentowi uznanie 
za wzorowe przeprowadzenie tej lekeyi. 

Następnie wspólną rozprawę nad I. częścią uowe- 
go ,Elemeutarza^, odłożono większością głosów 
na wniosek p. Eustachiewicza na dalsze - posiedzenie. 
Na wniosek p. Tynea uchwalono jednogłeśnie, iż 
członkowie nie zgadzają się z teadencyą czasopisina 
»Sskolniciwo ludowe“ wyehodzącego w Nowym 
Sączu. 

Wreszcie p. Magiera podaiósł myśl urządzenia 
podczas tych wakacyj wycieczki do Tatr, a ponie 
waż kilka się do niej zgłosiło, przeto wybrano pp. 
Eustachiewieza i Magierę celem dalszego zajęcia się 
tą sprawą. 

Srogość zimy, która zbliża się ku końcowi, naj- 
więcej dała się uczuć w krajach południowych i w 
Afryce. Rzecz prawie niepodobna do wiary; w Sa- 
harze podczas stycznia było na południu Tonggourt 
dwedzieścia dni miozn i sześć dni deszczów. Tem- 
peratura schodziła do 5 stopni poniżej zera, wodę 
stojące kilkakrotnie śŚcinały się i miejscami lód do- 
chodził do 2 centymetrów grubości. 

Z Berlina donoszą: Mało kto przekonał się tak 
dobitnie o tem, że Tarpejska skała jest w pobliżu 
Kapitolu, jak ucieszny, a tyle głośny dr. Koch, Może 
nie ma w historyi teoryj medycznych przykładu tak 
rychłego, szalonego fiasco, jakiego doznała „metoda* 
tego eskulapa. Tak niedawno jeszcze wszystko roz- 
brzmiewało imieniem znakomitego, genialnego leka- 
Jza; cesarz Wilhelm rachował sobie jaż po cichu, 
ile to karabinów dokupić będzie można za zmonopo- 
lizowaną limfę Kocha; już przysposobiono projekta 
budowy szpitala, mającego pomieścić suchotników z 
całej kuli ziemskiej — i z tego wszystkiego nie. 
Rozwiały się sny i marzenia, przebudzenie goryczy 


pełne. Ale ileż ma teraz do zniesienia sam Koch, 
niefortanny wynalazca! Nie dość, że lekarze pn 
szczają w Świat coraz nowe potępienia jego metody, 
ale świeżo oto „Izba lekarzy Brandenbnrgii i Berli- 
na", instytucya najwyższa w swoim rudzaju, wyro- 
kuje z niepohamowaną gwałtownością o wartości 
wynalazku, oraz o jego monopolu. „Jak można by- 
ło — woła Izba — monopolizować lekarstwo w rę- 
kn kilku doktorów! Okoliczność ta wytworzyła sy- 
tnacyę, jakiej zaprawdę nie zna hislorya medyeyny. 
Jestto skandal, ubliżający nauce niemieckiej, niwe- 
lujący stanowisko lekarzy niemieckich do poziomu 
zgrai spekulantów". Biedny Koch podróżuje teraz i 
używa na pocieszenie grubych pensyj, jakie w zby- 
tnim pośpiecha wyznaczone mu zostały od Reichs- 
tagu i cesarza za jego niezrównaną... truciznę 

Także wolność. Szczutek przyniósł dziś nastę- 
pujący wierszyk, bardzo na ezasis i goday zapa- 
miętacia. 

„Gdzieindziej wznoszą na prac swych wyżynie. 

Na niewzrnszonym piedestale z ciosn 

Wielką słuszności zasadę jedynie, 

Co zwie się: wołnością głosu... 


U nas inaczej, u nas w zwartym szyku 
Walczą, by zdobyć sobie: wolność — ryku. 


Że Stowarzyszeń. 


== W niedzielę 15 b. m. odbędzie się w Muzeum 
techniczno - przemysłowcm IV walne zgromadzenie 
członków krak. Towarzystwa ochrony zwierząt, Na 
porządku dziennym, oprócz zwykłych spraw, jest 
odczyt prof. Br, Gustawicza i rozdzielenie nagród. 
Początek o godz. 3 po południn. Stowarzyszenie li- 
czy w Krakowie członków zwyczajnych 179, w in- 
nych miejscowościach 99, razem 278, między nimi 
80 pań, oprócz tego członków honorowych 18, wspie- 
rających 1. 

== Sprawozdanie z wieczorku tańcującego Stowa- 
rzyszenia rękodzielników „Zgoda* na dochód budo. 
wy własnego domu: 

Dochód ogólay wraz z naddatkami osób poniżej 
wymienionych, wynoził 333 zlr, rozchód 193 złe. 
77 et, czysty dochód 189 złr 23 ct. Naddatki zło- 
żyli: r. m. Jnliusz Przeworski 25 złr. Tow. strze- 
leckie 10 zir, poseł dr. Weigel 5 złr; po 4 złr.: 
Bałaban Jakób, Baranowski Teodor, dr. Boroński 
Lesław, dyrektor Kotarski, prof. dr. Bandrowski 
Ernest, poseł Chrzanowski, dyrektor Rotter Jan. 
Rudnicki Józef, prof. dr. Sokołowski August; 3 zr. 
wiceprezydent Friedlein; po 2 złr.: Chęciński Fran- 
ciszek, Heudrieh Jul, Humplowicz, Łysakowski Wa- 
łenty, prezes dr. Majer, Machauf Zygmunt, dycektor 
Niedziałkowski, Markus Karol, Wieczorkowski Leon; 
po 1 str: Bilewski Władysław, Długoszewski Wil. 
helm, Dasiewiez Julian, Dużyk Józef, Hendrich A, 
Kalwas K., Korpal Kuha Jan, N. N., N. N., Sowi- 
cki, Struzik, Splichal, Wojciechowski Wład., Wojna- 
rowiez Edward, Zarachowicz Autoni i Zieliński Bo- 
lesfaw. Zarząd gazowni miejskiej dostarczył oświe- 
tlenia bezpłatnie. 


Repertoar teatru krakowskiego. 

We wtorek 3 marca: Po raz drugi „Protekcya 
dam", komedya w 8 aktach Zygmunta Przybylskie- 
go, i po raz drugi „Zaproszenie do walca“ (L'imvi- 
tation à la valse), komedya w 1 akcie Aleksandra 
Dumeza. 

We czwartek 5 marca: „Wielkie bractwo“, 
komedya w 5 akrach Jana AL. hr. Fredry, 

W sobotę 7 marca: Na dochód Anny Kalu- 
żyńskiej: „Horsztyńzki*, dramat w 5 aktach prozą 
Juliusza Słowackiego, uzupefniouy przez Juliusza 
Mien'a, z muzyką Stanisława Niedzielskiego. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne 


— (nit.) Walery Przyborowski: „Czarny Ry- 
cerz“. Opowiadanie historyczne z XI wieku. Po- 
znań 1890. 

Do najmniej znauych epok w historyi polskiej 
należy niewątpliwie wisk XI. Żródła odnoszące się 
do tego ozasu są tak nieliczne, że w kilku słowach 
możnaby je wyliczyć. Kronika Galla i Dytmara, bi- 
skupa merseburskiego; Nestor i kilka niewiele mó- 
wiących zapisek kronikarskich, ostatecznie zaś le 
gendy, jakoweż żywoty świętych w późniejszym cza- 
sie spisano, a więc bez wielkiego znaczenia dla na- 
uki — oto cały materyał źródłowy, którym rozpo- 
rządza historyk pierwszych wieków dziejów na- 
szych. 

Wobec podobnego ubóstwa Źródeł nie dziw zu- 
pełnie, że wiadomości o tym  ezasie nie wychodzą 
prawie po za zakres znajomości historyi politycznej, 
ArWni!czuć zas stosunki możemy chyba badać ze 
źródeł późniejszych, lub snuć o nich hypotezy 
oparte na bardzo kruchych przypuszezeniacn. Mię 
tych też powodów nastręcza niemałe trudności [i- 
sanie powieści bistorycznych na tle tej zamierzelłej 
epoki. 

P. Przyborowski nie uląkł się ich jednak i po- 
kusił się o skreślenie szkicu powieściowego, obej- 
mującego rządy panowania Bolesława Śmiałego. — 
Treść jego następująca : 

Uwięziony podstępem na Węgrzech rycerz polski, 
wojewoda Mikołaj x Zembocina, wraca z dłuższej 
niewoli do ojczyzny, gdzie wię spotyka z pogłoską 
o wrzekomej swej Śmierci. Za poradą czarownicy 
Jędzy udaje się on na turniej do Krakowa, zabija 
Gejzę, który go więzi! na Węgrzech, poczem z ra 
dością powitany przez króla i żonę Małgorzatę, któ- 
rzy go poznali, wraca do Zembociny, ażeby sigd w 
krótkim czasie udać się na zwycięską wyprawę 
Śmiałego do Kijowa, przedsięwziętą w interesie wy- 
pedzonego Izjasława, w. ks. ruskiego. 

W czasie nieobecności jego i całego rycerstwa, 
które wyruszyło na wyprawę i razem z królem n- 
grzęzło w rozkosznym Kijowie, świetnej naówczas 
stolicy Rusi, powstaje w Polsce bunt chłopów, czyli 
jak autor ich nazywa — „niewolników. 

Rokoszanie niszczą dwory, biorą pozostawione 
szlacheianki za Żony i domagają się „woli“, t. j 
wolności, 

„Wolę* tę mieli oni niegdyś, jak nam autor 
opowiada przez usta króla Bolesława, tylko później 
rycerze im ją zabrali. 

Buntownicy napadają także i na dwór bohatera 
opowieści t. j. Mikołaja z Żembocina, ale żona nie- 
obecnego, Małgorzata z siostrami i miejscowym ple- 
banem bronią się w wieży kościelnej. 

Przy pomocy Jędzy i jednego z poddanych, któ 
ry zdradzając rokoszan, chce w ten sposób wolność 
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Dom Bankowo-Komisowy, Kantor wymiany 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 438 Linia A—H, 
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uzyskać dla siebie — dowiaduje się o  niebezpie- 
czeństwie żony bawiący w Kijowie Mikołaj, wraca 
więc i nwalnia swoich z ciężkich opałów, w jakich 
się znajdowali, 

Jak już z treści tej widać, powieść nie może obu- 
dzać wielkiego ioteresu u czytelników dla braku 
zajmującej intrygi, aczkolwiek autor goni za efe- 
ktami. 

Całość jest też dość blado zarysowana. Ani jedna 
postać, ani jeden cbarakter nie robią wrażenia osób 
żywych, ale przeciwnie wyglądają raczej na mane- 
kiny, skrępowane pewnego rodzaju szablonem w ieh 
przeprowadzeniu. Dałway brak imaginacyi i oschłość 
stylu nie przemawiają również na korzyść opowieści. 
Zaletą jej jest tylko pewne usiłowanie autora, ażeby 
sie ntrzymsó w ramach historycznego tła epoki. 

Opis tnrnieju, stosunki poddańcze, ostatecznie 
obraz wytwornegu życia w Kijowie — oto szczegó 
ły, które rzeczywiście przedstawione są mni-j wię- 
oej zgodnie z naukowemi wynikami i hypotezami co 
do ówczesnego życia. 

Autor robi w ogóle wrażenie pisarza, c» mógłby 
raczej pisywać szkice historyczne, aniżeli powieści, 
które wymagają bujniejszej imaginacyi. 

Mimo wszystkich usterek, polecamy jednak po- 
wieść niniejszą ze względu, iz nie podaje ona fał- 
szów historycznych, i sądzimy, że zwłaszcza dla 
młodzieży dorastającej będzie lekturą odpowiednią. 
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(podług obserwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 2 marca. 
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Komitet przedwyborczy miejski na posiedze- 
niu z dnia 2 marea 1891 powziął następujące 
uchwały: 

1. Przyjmuje odczytany protokół ze zgroma 
dzenia wyborców w Sali „Sokoła“ dnia 1 marca 
1891 r. odbytego i poleca przesłać odpis proto- 
kołu miejscowym dziennikom. 

2. Po odczytaniu pisma dra Kasparka, zawia- 
damiającego, Ze z powodu nieprawidłowego po- 
stępowania przewodniczącego na zgromadzeniu 
wyborców, występuje z Komitetu przedwybor- 
czego, Komitet pod przewodnictwem dra Stycznia 
uchwala jednomyślnie, że uznaje postępowanie 
przewodniczącego Mieczysława Pawlikowskiego 
za zupełnie prawidłowe, ora wszyskkieini głosami 
przeciw jednemu, "2e wobec *odczytknego i jedno- 
myślnie przyjętego protokołu ze zgromadzenia 
wyborców i wobec niezaehwiauego prawa wię- 
kszości każdego zgromadzenia do powzięcia u- 
chwał, zarzuty dra Kasparka uznaje za nieuza- 
sadnione. 

3. Ogłosić wynik głosowania próbnego, wedle 
którego na 1176 głosujących otrzymali: dr. Au- 
gust Sokołowski 1120, dr. Ferdynand Weigel 
1105, Leon Chrzanowski 84 głosów, i polecić 
wyborcom dwóch pierwszych kandydatów. 

W posiedzeniu Komitetu wzięli udział: Armó- 
łowicz Stanisław, dr. Bandrowski Juliusz, Birn- 
baum Juda, Boguński Władysław, dr. Boroński 
Lesław, Ohmurski Roman, dr. Doboszyński Adam, 
Eliasz Walery, Fischer Jan, Fritsch Herman, 
dr. Kohn Maksymilian, dr. Kopif Józef, Kotarski 
Przemysław, Krobl Franciszek, dr. Kwaśnicki 
August, Limanowski Władysław, dr. Łazarski 
Józef, Markiewicz Antoni, Meissner Adolf, dr 
Pareński Stanisław, dr. Paszkowski Stanisław, 
Pawlikowski Mieczysław, dr. Przesmycki Fran- 
ciszek, dr. Propper Jan Albert, Rożnowski Sta- 
nisław, Rząca Karol, Salwiński Maksymilian, dr. 
Styczeń Wawrzyniec, Szymezykiewiez Sebastyan, 
Szczepański Antoni, Uderski Edward, Wasilkow- 
ski Zygmunt, Wilczyński Konstanty, Wojnarowiez 
Edward. 

Kraków 2 marea 1891. 


Przewodniczący : 
Micczysław Pawlikowski. 
Sekretarze : 
Dr Lusia: Boroński Dr. Adam Doboszyński. 
Protokół z z:,.vnadzenia Wyborców miasta Kra- 


kowa, duia 1 marea 1891 w sali „Sokoła“ odby- 
tego, celem wysłuchania - wyznania wiary kandy- 
datów na posłów do Raay państwa i próbnego 
głosowania. 

Przewodniczący Mieczysław Pawlikowski, Se- 
kretarze: dr. Lesław Boroński i Adam £oboszyński. 

O godzinie kwadrans na piątą popołudniu za- 
gaja zgromadzenie przewodniczący dłuższem prze 
imówieniem, zalecając zebranym obywatelom za- 
chowanie się spokojne i pełne godności, oraz to- 
lerancyę dla zdania przeciwników, i zapowiada, 
że najpierw przemówią trzej kandydaci zgłoszeni, 
pp. Leon Chrzanowski, dr. August Sokołowski 
i dr. Ferdynand Weigel w porządku, jak ieh wy- 
mienił, a dopiero po przemówieniach wszystkich 
trzech kandydatów interpelacye dopuszczone bel; 

Przemawia pierwszy p. Leon Chrzanowski. 

Komisarze obwodowi przedkładają przewodni- 
czącemu listę osób przybyłych, które za wybor- 
eów do głosowania uprawnionych rozpoznali i za- 
pisali. Wedle tej listy liczba obecnych wynosiła 
1094 osób, później przybyłych nie spisywano, acz 
przestrzegano, izby tyiko wyborcy wchodzili. 

Następnie przemawia p. dr. August Sokołowski 
a po nim p. dr. Ferdynand Weigel. 

Po mowach kandydatów zapytuje przewodni- 
czący, czy kto głosu nie żąda dla interpelowania 
kandydatów. 

Zgłaszają się pp. Paweł Popiel (syn) i dr. Ka- 
sparek, zewsząd wołają jednak, ażeby przystąpić 
do głosowania. 

Przewodniczący udziela głos p. Pawłowi Popie- 
lowi, który zrazu z miejsca, następnie z podwyż- 


szenia przemawiać zaczyna. Zewsząd odzywają się 
głosy o przystąpienie do głosowania i wołania, że 
nie chcą mowey słuchać. Przewodniczący upomina 
p. Popiela, ażeby zamiast mowy interpelacyę wniósł. 
a gdy mowca mimo to nie stawia zapytania do 
kandydatów, leez mowę dalej wygłasza, i gdy ze- 
wsząd wołają o przystąpienie do głosowania, od- 
hiera przewodniczący głos p. Popielowi. 

P. dr. Kasparek, otrzymawszy następnie głos 
wstępuje na podwyższenie i rozpoczyna przemó- 
wienie od czynienia zarzutów zgromadzonym, że 
wolności słowa nie szanują. Na to odzywają się ze- 
wsząd wołania, aby mowey nie słuchać i przystą 
pić do głosowania. Przewodniczący oświadcza dr. 
Kasparkowi, że gdy tenże zamiast przedstawić in- 
terpelacyę, kazanie wyboreom prawi, przeto głos 
mu odbiera. 

Kilkudziesięciu obywateli podnosi wrzawę, że 
wolność słowa jest pogwaleona, a równocześnie 
ogół zgromadzonych woła o zarządzenie głoso- 
wania. 

Przewodniczący zapytuje zgromadzonych, czy 
chcą słuchać interpelacyi, czy też ma zaraz gło- 
sowanie nad kandydatami zarządzić. Znaczną wię- 
kszością głosów uchwala zgromadzenie przystąpić 
niezwłocznie do głowania próbnego. 

Ueiszywszy wrzawę na chwilę, zarządza prze- 
wodniczący zamknięcie drzwi celem rozpoczęcia 
głosowania i powołuje skrutatorów. Kilkudziesie- 
ciu obywateli skupionych koło pp. Popiela i dr. 
Kasparka woła na cały głos, ażeby drzwi otwo- 
rzyć. gdyż chcą się wydalić przed głosowaniem. 
Niektórzy z nieh wyważają drzwi od tyłu za e- 
strada. i tędy wychodzi tych kilkudziesięciu oby- 
wateli, wykrzykująe na cały głos. J. E. Paweł 
Popiel (ojciec) odchodząc woła do sekretarza dra 
Doboszyüskiego: proszę zapisać do protokółu, że 
my protestujemy. Po odejściu tych kilkudziesię- 
ciu obywateli, gdy wszyscy inni pozostali, ucisza 
się zgromadzenie i rozpoczyna się oddawanie gło- 
sów. 

Obowiązki skrutatorów pełnili pp. Armólowiez. 
Kaczmarski. dr. Wład. Harajewicz, dyr. Rotter, 
dr. Kwaśnieki, dr. bar. Lewartowski, Kotarski, 
prof. Świerz, Wasilkowski Wojnarowiez, Kroebl, 
dr. Propper. Dr. Kasparek, powołany na skruta- 
tatora, wydalił się 

Według protokółu przez skrutatorów ułożone- 
go i podpisanego ogłosił przewodniczący wynik 
głosowania : 

Głosujących 1176. Otrzymali: 
Dr. August Sokołowski głosów 1120. 
Dr. Ferdynand Weigel „ 1105. 
Leon Chrzanowski 84. 

Na tem obrady zgromadzenia zakończono. 

W Krakowie dnia 1 marca 1891. 

Sekretarze: Przewodniczący: 
Dr. Adam Doboszyński. _ Miecz. Pawlikowski. 
Dr. Lesław Boroński. 


Telegramy „Nowej Reformy: 


(Telegramy własne „Nowej Reformy".) 


Limanowa, 2 marca. Na 165 głosujących 112 
głosów otrzymał Potoczek, 50 ks. Góralik. 

Tarnobrzeg, 2 marca. Głosujących 145, za ks. 
Ruezką padło głosów 117, Dolański otrzymał 
14 głosów, reszta rozstrzelona 

Tarnobrzeg, 2 marca. Dzisiaj ks. Ruczka zło- 
Żył sprawozdanie poselskie wobec wszystkich wy- 
boreów, których zdanie i głosy podzielone między 
Ruczkę i Dolańskiego. Głosowanie w toku. 
Dotąd większość za Ruczką. 

Nowy Sącz, 2 marca. Na 243 głosujących 
otrzymał Jan Potoczek 136, infułat Góralik 
104 głosów. Trzy głosy rozstrzelone. 

Ropczyce, 2 lutego W okręgu Ropczyce-Mie- 
lec-Tarnobrzeg na 426 głosujących otrzymał ks. 
Ruczka ogółem 327 głosów, został więc wy- 
brany posłem. 

Biała, 2 marca, W okręgu Biała Żywiec na 389 
głosujących otrzymał Czecz 333 głosów, Dobija 
36, Kramarczyk otrzymał 20, wybrany więc został 
Czecz. 

Myślenice, 2 marca. Na 194 głosujących P o- 
powski otrzymał 194 głosów. 

Myślenice, 2 marca. Popowski tutaj jednogłośnie 
został wybrany posłem. 

Wadowice, 2 marca. Na 248 głosujących Po- 
powski otrzymał 232 głosów. 

Gorlice, 2 marca. Na 176 głosujących wybrany 
141 głosami Adam Skrzyński. 

Ks. Rysnerski, przewodniczący. 

Gorlice, 2 marca. Głosowanie skończone. Skrzyń- 
ski otrzymał 14$ głosów, ksiądz ruski Hnatyszak 
34, Skwara 1. 

Tarnów, 2 marca. W okręgu wiejskim Tarnów- 
Pilzno Dąbrowa przeważną większością wybrany ks 
Kopyciński, kilkanaście głosów padło na Bory- 
czkę i Potoezka. 

Jarosław, 2 marea. Czartoryski wybrany 
wielką większością. 

Nisko 2 marca. Ferdynand hr. Hompesch 
wybrany w Nisku i w Łańcucie jednogłośnie, 
kilkanaście tylko głosów padło na cesarza. 

Nisko, 2 marca. Na 159 wyborców oddali 
wszyscy swe głosy hrabiemu Hompeschowi, 
dotychczasowemu posłowi do Rady państwa. 

Drochobycz, 2 marca. Ochrymowiez otrzy- 
mal 198 głosów pa 216 głosujących, Haraa y- 
mowiez otrzymał 9 głosów. Rozstrzelonych 9. 
Wybrany zatem Ochrymowicez. 

Kocmań, 1 marca. Ruski kandydat Bazyli W o- 
lan jednogłośnie wybrany. 

Tarnopol, 2 marca. W okręgu Tarnopol-Zba- 
raż Skałat wybrany Leon hr. Piniński. 

Dobromil, 2 marca. Głosowało tutaj 214 wy- 
horeców. "Tyszkowski otrzymał 188 głosów. 
Woy awicz 22. 

Londyn, 2 marca. Z powodu rozmaitych pogło- 
sek o liście cesarza Franciszka Józefa, zawiezionyin 


do P+ * sburga przez arcyksięcia Franciszka Ferdy- 
nand © “sta, oświadcza Biuro Reutera na pod. 
staw “iidne; iaformacyi, otrzymanej z Peterg- 
burg: „> wksiążę istotnie wręczył ca- 


rowi 4!cssandrowi III własnoręczne 
pismo -erarza austryackiego, które mia- 
ło czysto © s kietałny charakter. W liście cesarza nie 
było żadnej wzmianki o jakowemś zbliżenia polity- 
cznem lyb jakiejkolwiek politycznej kombinacyi. List 
wystosowany w nadzwyczaj przyjaznych słowach, 
zawierał podobno zaproszonie carskiej rodziny na 
dwór wiedeński. 
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(Telegramy Biwra korespondencyjnego.) 

Wiedeń, 2 marca. W ciągnieniu losów pożycz- 
ki z r. 1864 wyszły następujące serye: 485, 
497, 686, 734, 1072, 1184, 1764, 1962, 1992, 
1998, 2055, 2240, 2467, 2520. 2579, 2654, 
2664. 3005, 3114, 3277, 3389, 3458, 8568, 
3682, 8760, 3892. 3998, główna wygrana pa- 
dła na seryę 497 nr. 98; 20 tysięcy wygrała se- 
rya 3114, nr. 25; 10 tysięcy serya 3568 nr. 78; 
po 5 tysięcy serya 2055, nr. 92; sery& 2467, 
ar. 63 


Wiedeń, 2 marca Arcyksiężna wdowa po na- 
stepey tronu Stefania wyjechała wczoraj wieezór 
na dłuższy pobyt do Gries pod Bozen. 

Wiedeń, 2 marca. W tegorocznych wielkich 
manewrach pod Budziejowieami znowu, jak sły- 
chać, wezmą udział dwa bataliony bośniacko- 
hercegowińskie. 

Zadar, 2 marca. Ciężko chory biskup Maubas 
jest umierający 1 zaopatrzony został dzisiaj ostat- 
niemi sakramentami. 

Pola, 2 marca. Arcyksiążę Leopold Ferdynand 
przybył do Poli. Po przebytej szkarlatynie arcy- 
książę jest już prawie zupełnie zdrów. 

Berlin, 3 marca. Doniesienia o chorobie eórki 
ambasadora niemieckiego w Konstantynopolu Ra- 
dowitza są nieuzasadnione. Ambasador wyjechał 
już z Berlina. 

Hamburg, 3 marca. Hamb. Corresp. zapewnia, 
iż doniesienie dziennika Autoritć. jakoby cesarz 
niemiecki miał wielką ochotę udać się do Pary- 
ża na manewra wojsk francuskich, jest jak naj- 
zupełniej zmyślonem. 

Stuttgart, 2 marca. Międzynarodowa wystawa 
obrazów otwartą została przemową księcia Wil- 
helma. Na wystawie reprezentowaną jest sztuka 
niemiecka, austro-węgierska, francuska, holender- 
ska i hiszpańska. 

Paryż, 2 marca. Komitety stronników księcia 
Wiktora Napoleoua przyjęły do wiadomości i za- 
twierdziły oświadczenie swych przywódców z d. 
26 lutego, według którego stronnietwo zgadza się 
na republikańską formę rządu i zamierza oprzeć 
swą dalszą działalność polityczną na gruncie le- 
galno-konstytucyjnym. 

Paryż. 2 marca. Dzienniki donoszą, iż Bou- 
laager nie powróci już aa wyspę Jersey. 

Paryż, 2 marca. Wczoraj odbyło się w 13 o- 
kręgu paryskim zgromadzenie buianżystowskie, 
w którem wzięło udział przeszło 600 uczestni- 
ków. W mowach, wygłoszonych na zgromadze- 
uiu z naciskiem podnoszono zwycięstwo partyi 
narodowej nad rządem, ponieważ rząd zmuśzo- 
ny był ugiąć się przed ligą patryotów. 

Zgromadzenie powitało burzą oklasków i ra- 
dosnemi okrzykami Deroulede'a, który odezy- 
tał list malarza Detaille'a, zawierający oświad- 
czenie, iż patryotyzm jego z ostatnich wypadków 
wyszedł wzmocniony i nieugięty. 

Zgromadzenie uchwaliło wybić medale pamią- 
tkowe dla Rocheforta, Laurenta i Cas- 
sagnacea. Zgromadzenie zostało rozwiązane przez 
przewodniczącego śród okrzyków: „Niech żyje 
Rosya! Precz ze sprzymierzeńcami Niemiec !* 

Bruksela, 2 marca. Na miejsce ustępującego 
ze stanowiska Melota mianowany został mini- 
strem spraw wewnętrznych Deburlet. 

Petersburg, 2 marca. Journal de Bt. Petsrsb. 
pisze, Że zajścia paryskie podczas pobytu cesa- 
rzowej Fryderykowej nad Sekwaną, rzuciły nie- 
jaki cień na stosunki francusko - niemieekie, na- 
leży się jednakże spodziewać, iż obie strony będą 
się starały usunąć wszelkie nieporozumienie. 

Konstantynopol, 2 marca. Skutkiem niezmiernie 
obfitych śniegów, jakie spadły w tych dniach, 
ruch kolejowy został przerwany. Przerwa w ko- 
munikacyi potrwa parę dni. 

Belgrad, 2 marca. Doniesienie dzienników 
Temps i Koeln. Ztg jakoby do Petersburga wy- 
słano z Belgradu nie zwykły okólnik, zawierają- 
cy program rządu, lecz specyalną notę inaczej 
stylizowaną, niż do innych mocarstw, jest we- 
dług zapewnienia z kompetentnego źródła jak 
najzupełniej bezpodstawnem. 

Londyn 2 marca. Proces przeciwko Saddlero- 
wi został powstrzymany.. 

Bukareszt, 2 marca. Z porady byłego prezy- 
denta ministrów Mano misyę utworzenia gabi- 
netu powierzono prezydentowi senatu Flore- 
sco. Floresco naradza się co do rozdania tek 
z wybitnemi osobistościami stronnictwa.. 

Minister skarbu rozdał posłom projekt tary- 
fowy. 

Buenos-Ayres, 2 marca. Według wiadomości 
z Chili rokoszanie fortyfikują Iquique w najko- 
rzystniejszych punktach. i 
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Kursa telegraficzne. 
Tm mgierciasie wiwdońsikiej 


dnia 2 marca 1891 roku. 


Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze 
Austryacka renta złota . . . . 
5% austryacka renta (marcowa) . 
Akcye banku austro-węgierskiego . 
Akcye kredytowe . . . « « « 
Londyn . -~ 
Srebro . -. - - - 
30-to frankówki za sztukę 

Dukaty austryackie . . . . . . . 5 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 56 | 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Adam Asnyk. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
= RE ZOO ROCK - 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Rodak- 
Cyl. która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


N ADESLANE. 
Adwokat dr, Stanecki w Kałuszu 
poszukuje 500-3 


Koncypienta. 


Kupuje i sprzedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery paústwowe, akcye, listy zastawne, losy, monety, oraz inne 
walory, eskontuje i realizuje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi i zagranicą; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie pod najkorzystniejszemi w i 


laskawe szlecemia;z prewincyi załatwia się odwrotną peczią. 
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Kołdry flanelowe i watowane, oraz) Ważna wiadomość dla Pań! 


Kołdry pluszowe do podróży 


ośrzymał w wielkim wyborze 
i poleca 47110 


Kazimierz Niesiotowski 
Kraków, Sukiennice, L. 24 i 25. 
Eug Ceny bardzo niskie. "TRG 


AAR AARAA ANIRE AEN 


“Tom. Górecki 


w Krakowie, Rynek gt., L. 16, 
poleca swój 
skład towarów 
żelaznych i norymbergskich 
narzędzi rzemieślniczych, na- 
czyń kuchennych, filtrów do 
ezyszczenia wody, samowa- 
rów tulskloh, ceraty na stoły, 
meble i posadzki, okuć do me- 
bit i budynków, oraz 
hsr>mty chinskiej. 
Zamówienia pocztą lub koleją wysyła 
M4 odwrotnie. 576 i 3 
q 
NOZE ETNA 
Potrzebna jest ma wieś 


nauczycielka 


z językiem francuskim i fortepianem , za wyna- 
grodzeniem- 250 złr. rocznie. 590 1 2 
Zgłoszenia pod lit. W. T. poste restante 

Tarnów. O dokladay adres uprasza sie. 
bezdzietna, lat 30, obe- 


Wdowa znana 7 gospodarstwem 


wiejskiem i domowem , poszukuje miejsea. £a- 
skawe zgłoszenia pod adr. Julia Rurzycka, Pół- 
wsie Zwierzyniec, 35, przy rogatce. 539 1 2 


Ekspedytor pocztowy 


z uzdolnieniem telegrafieznem. poszukuie posady, 

ktorą objąć może od I5 marca — Zgłoszenia 

przyjmuje Urząd pocztowy w Zaleszczykach. 
593 1 3 


Pomocnik handlowy 


possukuje zajęcia w handlu korzennym 
lub mięszany m. obl | 
Adres: MI. MI. poste restante Jasło. 


Lwów, 21 styeznia 1888 r. 
Wielmożny &. Hofstatter w Budapeszcie. 


W załączeniu przesyla:n należytość dla wyró- 
wnania Pańskiego rachunku. Zarazem nadmie 
niam, łe nadesłane mi czerwone wino E:lauer, 
które nadeszło tutaj zupełnie zmarznięte, jest 
bardzo dobro. Z uszanowaniem 

Dr. Franeiszek: Smolka, 
Prerydent austr. Rady Państwa wł. r. 
Przemyśl, 18 października 1887 r 
Szanowny Panie Hofstatter! 

Niniejssem upraszam Pana uprzejmie i usilnie 
o łaszawe szybkie nsdesłanie Pańskiego specyal- 
nego lekarstwa 25—30 butelek starego tokajskie- 
go wina dla mojej żony. Wezorgj właśnie wypitą 
sostała ostatnia bnielka tego drogiego żywiołu 
bez mojej wiédzy, dlatego pospiessam z wysła- 
niem nowege zamówienia. 

Z szacunkiem 
Józej Holubars wl. r. 
Biały Kamień, 32 października 1890 r. 
Wielmożny G. Hofstatter w Budapeszcie. 

Posyłam przekasem pocztowym należytość ra- 
ehunku Pańskiego z 25 listopada b. r. Beczkę 
otworzyłem i jestem z wina zupernie zadowolo - 
nym, gdyż jest czyste 1 dobre. — 

szaeunxiem 
Józef Riedl, c. k. posztm strz wł. r. 
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Powołując się na powyższe otrzymane pedzie- 
kowania, tudzież wiele innych, których z powo- 
dw interesu haudlowego nie mogę ogłosić, ró- 
wnież Ba przyznane mi 4 odznaczeniami, mia- 
nowicie w Paryżu złoty medal. w Lin- 
cu złoiy medal, w Kolonii u R. 
srebrny medal i w Snizbnrgu sre- 
brny medal, mam zaszczyt zwrócić uwagę 
Szan. Publiczności na tę okoliczność, ażeby w 
rasie zapotrzebowania prawdziwego na- 
taralnego wina węgierskiego. ze- 
cheiała go zażądać zawsza od hurtowncgo h a n- 
dlu win €. Hiofstütter w Budapeszeie- 
Steinbruch. Moje wina są do nabycia w pier- 
wszorzędnych handlach win tudzież w aprekach 
kraju i zagranicą, 536 1 20 

Z wysokim szacunkiem 


G. Hofstátter 
hurtowny handel win, Dudapest-Steinbruch, 


Biuro wywiadowcze 
ŚWIDERSKIEGO 


w Tarnowie 
poszukuje — 390 45 300 
dwóch londynerów i 
kelnerki, z niemieckim 
_ „językiem, do hotelu, 
praktykanta do han- 
diu korzennego, pierw- 
szeństwo mają z prowincji. 


Biżuterye 


francuskie dla Pań i Panów, bro- 
szki, bransolety, szpilki, spinki, łań- 
cuszki do zegarków 
poleea po bardzo tanich cenach 


MAGAZYN 560 


„AU BON FIARCHE< 


"FILIPA EILE 
Kraków, ul. Grodzka, 6. 


ANTONI SOHULZ 


ulica XErupniomma, n. 10, 
poleea swe dobre i naturalne 


OGIŁNBURGOKIE WINA 


białe po 45, 65, 75 ct, i I złr., 


czerwone po 55, 65, 80 cent. i I złr. 
W beczkach znacznie taniej. 5654 10 


Mop Stefanii- Szarek 


w Krakowie, Rynek główny, L. 5, II piętro, 
poleca sumiennie 377 & 10 


nauczycielki i bony 


różnej narodewości. 


"Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


NOWA Ra FORMA. 


Udzielam lekcyj kroju sukiem najno- 
wssym systemem angielskim, z zastosowaniem 
angielskim do kroju paryskiego i wiedeńskiego, 
w bardzo krótkim czasie i za przystępną cenę. 

Zakład nauki kroju 
Zastępstwo flrmy H. Sterna w Berlinie 


Anna Jachner 
Kraków, Podzamcze, I2, dom prof. Straszewsklego. 


A Z 


Fabryka 


Sr NAWOZÓW 


E. JĘDRZEJOWICZA i Sp. 


w Białej pod Rzeszowem 


sprzedaje 584 L 6 


mączkę z kości parzonych 


zaprawiong | niezaprawioną 
pozniżonych cenach. 
mer 7 a 


W Wadowicach 


mieście obwodowem jest do sprzeda- |. 
mia z wolnej ręki, z powodu prze- |Jest od I kwielnia do wynajęcia 


si»dlenia- sie, realność 
składająca się 


z 2 kamienic o9 


dwu i fednopiatrowe] w rym- 
ku głównym położonych, tudzież 
około 20 morgów grunta w mie- 
ście położonego Bliż-zej wiadomości z 
wykluczeniem pośredn c:ws udziels wła- 
$ciciel na mieiseu w Wadowieach, Ry- 
nek gł., L. 158. 585 1 3 


Oguliotrwale 
44 75 żelazne 25 


KASETKI _— 


do przyszrubowania, orat 
używane i nowe 
ogniotrwałe 


[- 
=) 


najtaciej a 
8. Eierger 
Wien, Brüunerstraese 10. 


| 


i íí 
9 [Firma „Lux 
y= (Br. Berkowski) 
r jKrak, ul Gertrudy 7. 
EM Skiep parter. 
f Kantór II piętro. 


wszelkich systemów 
najlepsze , peręezene , oeny miebywale ni- 
skie, np. nożna MSimgerm A., rodzinns. 
przemysłowa, udoskonalona, wraz z wszelkimi 
dodatkami i aparatami, z S-letnią poręką, tylko 
$93 złr. (zamiast 68 złr.) 
Tytania IV., krawiecko-szewska , od 55 
złr., wszelkie inne stosunkowo. Na prowineye 
wysyła się za zaliczką po odebraniu zadatkn, 
Agentéw i aastepeów na ealy kraj i Kióle- 
stwe Polskie potrzeba. 174 40) 308 


SELAD ', 
aparatów, przyborów, przyrządów, 
materyałów i wszelkich potrzeb do 


fotografii 


dla pp. zawedowyeh i amaierów fotograféw. 
Ceny najniższe. 
Nowy aparat mlisawkeowy „Lux“, 
kompletny, pereesony, edi 24 zir. 
Płyty ,Apelio**, papier platyno* 
wy, enemikalia Meretera i t. p. 
Laboratoryum dla pe. amateréw. 


Lwe-Borhowski. 
Kraków, «i. Gertrady, 7. 


FU SP LELSPASP USE ARIANE EN 


* Pierwszy skład apteczny 
J. Wiśniewskiego 


magistra fzrmacyi, 
w Krakowie, ul. Stradom. 
Z powodu byłej eksplozyi!, po długiej 
mojej słabości, objąłem osobiste kierowni- 
ctwo i papowrot zaopatrzyłem powyższy 
skład we wszelkie świeże materyały ap- 
teczne, éredki uniwersalne, bandaże, apa- 
raty, instrumenta, opatrunki chirurgiczne, 
oraz wody mineralne tak jak przed tem 
po eenaeh fabrycznych. 

Poleesjąc się względom Sz. Pabliczności 

pozostaję z rzasunkiem 
J. Wiśniewski. 

Wszelkie zamówienia uskmteeznia si 

odwrotną posatą. 46% 4 1 


p 
CELLY N YAAA Y 
Pierwszy wiedeński specyalny 


Had czyszczenia 1 odnawiania tbiorów 
męskich i damskich, uniformów | wszel- 
kich materpałów modnych 


poleca się Szanownej P. T. Publiczności przy 
ul. Grodzkiej, L. $. w Krakowie. 
Cenniki na żądanie franco. 499320 


Młody człowiek 


władający językiem niemieckim i polskim w 
iémie i mowie, znający się na prowadzeniu ksiąg 
dlowyeh i korespondencyi , oraz na gospo- 

darstwie, poszukuje umieszcsenia przy gospo- 


" AAA ZANA AAA NAANANA 
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darstwie lub jakiej fabryeo. Zmskawe zgłoszenia |z ukończoną II klasą szkół średnich. 


pod A. R. do Adm. „N. Reformy*. 495 2 4 


a i À—ÀMÀ MÀ 


warszawa 


Arcydzisło Artura Grottgera 
w siedmiu ebrazach, należące do wiel- 
kiego cyklu tego geniusza, a mianowicie: s, Woj- 
ny“, „Polonii“ i ,JLituanil'*, wyjdzie 
nakładem 

Siostry nieśmiertelnego Artura, 

Wydanie będzie heliegrawurowe, wy- 

konanle i format ten sam, «o „Wojny“. 


Spis obrazów Warszawy: 
Obraz I. Podczas Mary św. 
U. Na nieszporach. 
II. Chłop i szinchta.. 
IV. Żydzi. 
V. Na placu Zygmunta. 
VI. Wdowa. 
VIL. Zamknięcie kościołów. 
Przedpłata na e Je dzieł: wynosi 4 xir. dc 
10 marea, t. j}. do ukazania się dzieła. Po wej- 
Éeiu cena będzie podwyższoną. 455 5 6 
Przedpłatę przyjmuje księgarnia Ge- 
bethnera i Sp. w Krakowie. 


Ni ASS A GE. 
Dr. MICHAŁ KAUFMANN 


leczy, jak dawniej, ohoreby stawów, mięsni I 
nerwów (nerwobóle, kureze, porażenia, hystyryę, 
jako też atonię kiszek I otyłość za pemoe) maie- 
sienia (Massage) według motody Mezgers. 
w Amsterdamie. 

Przyjmuje od godziny 2 do 4 popoładniy w 
domu Wgo Kaezmarskiege przy ul. Gi redz- 
kiej L. 32. 106 27 34 


I pietro | 


wnanie piękny szew (t. z. perłowy 


większa, | Przy ul. Floryańskicj, L. 45.|0f — — : 
"| Wiadomość u Witoszyńskiego. 57023 KCZTKZE ES EA ema 
7, 
4 


A mobn w Krakowie. 


C.K. Kalijowa Dyrekcya 4 


Nr. 608271. 


Kraków, dnia 26 lutego 1801. 


Konkurs. 


Celem obsadzenia 25 miejsce palaczy ma- 
szynowych (Locomotiv-Heizer) w okręgu podpisanej o k. 
Dyrekeyi ruchu, z płacą dzienną 1 złr. 15 et. do 1 zdr. 25 et. 
i z wynagrodzeniem za jazdę, wynoszącem około 20 złr. mie- 
sięcznie, rozpisuje się niniejstem konkurs. 

Kompetenci winni wykazać : 

1. że są poddanymi austryackiini; 

2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20, a nie przekroczyli 
wieku lat 30; 

3. że ukończyli najmniej 4 klasy szkół normalnych i że 
władają językiem polskim i niemieckim i posiadają znajomość 
4 działań arytmetycznych ; 

4. że zostali wyzwoleni na ślusarzy ; 

5. Że pracowali najmniej przez jeden rok w jednym z war- 
sztatów kolejowych, lub w jednej z fabryk parochodów i to 
jako ślusarze maszynowi. 

Podania, własnoręcznie pisane, który szczegół wyrażnie 
należy w podaniu podnieść, i jaopatrzope w dowody, wykazu- 
jęce powyższe warunki, należy wnosić do podpisanej c. k. Dy- 
rekcyi ruchu w terminie do dnia 10 marca b. r. 

Zwraca się uwagę kompetentów na to, że skonstatowana 
później okoliczność niewłasnoręcznie napisanego podania może 
dla przyjętego pociągnąć za sobą utratę uzyskanego miejsca. 

Nadmienia się również przytem, że kandydaci, wykazujący 
wyższe szkoły i wyższe zawodowe wykształcenie, aniżeli w ni- 
niejszym konkursie wymagano, otrzymają pierwszeństwo przed 
innymi, ubiegającymi się o powyższe wakujące posady. 

Przyjęty na podstawie powyższych warunków do służby 
kolejowej za palacza, będzie stabilizowanym dopiero po złożeniu 
egzaminu państwowego na maszynistę i to w miarę okazanej 
przez kandydata w czasie swej prowizorycznej służby zdolności 
w swym zawodzie, dokładnej znajomości przepisów, odnoszących 
się do służby maszynisty, jak również pilności i nienagannego 
zachowania się tak w służbie, jak i po za takową. 

Podanie ma hyć zaopatrzone znaczkism stemplowym na 
v() centów. 575 2 3 


C. k. kolejowa Dyrekeya ruchu w Krakowie, 


Gospody nie do EH. 346 12 $4 


które są Ogzerxedme i chcą pić dobrą, *maczną kawę, niech zwrócą si» do Alistádter's 
Kaffee-Burenu, Budapest, skąd pocztą w 3, Ø i 10 kilogramowych paczkach rozsyła | 
się codziennie po oałym świecie najlepsze gatunki mięwzanej kawy Cuba. parłowej 
i Mocca po rir. 1.30 za 1 kilogram za przysłaniem należytości naprzód 'uu za pobraniein poczt 


Altstiidter. Budapest, Kónigrganse , 72, 1. St., 15. 
[5 kilo zir. 3.90.|5 kilo zir. 6 20.[10 kilo atr. 12. | 


SE BHE EONEUEFEINCY XI ! 

23 Kto chce palić rzeczywiście dobre | zupełnie nieszkodliwa papierosy , nieoh kupuje 
z2 TUTKI (GILŻY) NIEKLEJONE x fabryki 

c E 

“>i S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO 
ELI Lwów, Teatralna, 3. Kraków, Sukiennice, 38. 

- ri Ceny bardzo niskie. 

it BP 1OO sztuk od 18 centovv. El 
$c Zlesenia zaroiejseowe odwrotnie. — Opakowanie gratis. — Przy odbiorze 
žá 5000 koszta transportu ponosi fabryka. m1 41 120 


C. k. Towarzystwo rolnicze krakow, 


potrzebuje od 1 lipca 1891 


mieszkania 


złożonego z 8 pokoi, z których jeden 
mógłby służyć na salę dia liczniejszych 
zebrań, z dogodnym rorkiadem, ile mo- 
żności w samem śródmieściu. Moglyby 
te pokoje również zusjdować się na dwóch 
piętrach mniejszego domu. 

Łaskawe zgłoszenia do lokalu Tow:- 

rzystwa, ul. Karmelicka, 42. — i722 3 


Do handlu Ant. Suskiego w Krakowie 


potrzebnym jest 


chłopiec do praktyki 
amiej- 
492 8 3 


c —— o 


| Bronisław Dobrzański 


Kraków, Rynek główny, 22, 
poleea Szan. Publiezności swój znany z tanieści 


MAGAZYN 
obuwia wszelkiego rodzaju. 


Obuwie wyrabiane w moim zakładzie na spo- 
sób warssawski jest elegenekia i trwałe. Cena 
obnwia męskiego posząwszy od $ gtr. 50 ct., 
damskiego od 8 złr. i wyżej wediug wymagań. 
Zamówienia | reporacyć uskateozala sle dokła- 
dnie | szybko Zamówienia s prowinoyl posyła 
sig mron odw:otaą M Miara eontym*irowa 

lub załdycy bweii 107 26 0 


- Kamienica Il-piętrowa 


z oficyną, w śródmieściu, przy ul. 
św. Tomasza, 27, do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u właścicielki na miejscu. 
Pośrednictwo wykluczone. 439 3 3 


-— 


scowi mają pierwszeństwo. 


Papier z fabryki brszei Fiiaigowskich w Biejsku. 


Id € 


cile fieri z 
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sa najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia ' 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukcyi nadają |J 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze. 


Orysinalne Improved 


MASZYNY DO SZYCIA SINGERA 


„(z czólenkami obrączkowemi) 
sa najdoskonalszemi maszynami specyalnie dla szycia bielizmy, {ý 
sukien, dla krawiecczyzny i dla sporządzania ubio- 
rów wojskowych. 
Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 
jak niemniej najnowsze oryginalne Singera maszyny cylindrowe są najlepszemi specyalnemi ma- 
szynami dla szewstwa, torbiarstwa, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
waüemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukcy», znakomity materyał i jak najtroskliwsze wykończenie 
wszystkich części składowych, na czem opiera się niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- 


i ozdobny). 


Oryginalne Maszyny do szycia Singera znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 


w Generalnej Agencyi 


The Singer Manufacturing Gompagny, New-York, 


G. Neidlinger w IKrakowie, ulica Floryańska, 34, 
wszelkie zaś inne, nadnżywające imienia „Singer“, ss tylko naśladownietwem. 


ję be | 
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mie krwi w ogólności. 


Potrzebnym jest zaraz lub od I 
kwietnia b. r. energiczny 


pomocnik gospodarski 
kawaler, posiadający praktykę. 
Zgłoszenia z odpisem świadectw 


lub poleceń do Zarządu ekonom. 
w Wolicy o. p. Łapanów. soi 23 


Zarząd dóbr Radlna p. Tarnów 
ms do sprzedania 100 etu. metr. 


owsa irlandzkiego 


celnego, do siewu. 5612 3 


Cukiernia 
J. K. Knowiakowskiego 


ulica Floryańska w Krakowie 

poszukuje 69 3 5 
ucznia do praktyki 
z ukończoną li klasą gimnazyalną lub realną, 
w wieku lat 14. Zamiejacowi mają pierwsseństwo. 


Wiaśeiciel wioski, już starszy, 
mieszkający na wsi sam jeden, poszu- 
kuje do samoistnego prowa- 
dzemia całego gospodarstwa 
kobiecego 


inteligentnej osoby. 


Zgłoszenia franco pod li. N. N. 15 
poste restante raków. 571 2 8 


Aniela Danesz 


akussorka 498 3 3 
od dwudziestu paru lat praktykująca, bez familii, 
przyjmuja panie w ró2nyeh słabościach kobie- 
ey^h pod dyskrecyą i poleea się łaskawym 


Dotychczas 


W. Maagera prawdziwy oczyszczony 


TTA z WĄTROBY MIĘTOSÓW 


Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez na znakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego tra- 
wienia szczególnie także dla dzieci polecany i zapisywany we wszystkich 
tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie ca- 
łego organizmu, szczególnie piersi i płue, przyrost cia- 
ła na ciężarze, poprawienie soków , jakotez oczyszcze- 


Flaszka po I złr. jest do nabycia w składzie fabrycznym: Wiem, 
Kii. Bez., Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 


we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii. 


" W Krakowie ma na składzie pp. F. Gralewski, apt., W. Redyk, apt. 
K. Wiszniewski, spt., St. Feintuch, kupiec; w Podgórzu J. Skakalski, apt. 


Kraków, 2 Marca 1891. 


102 8 42 [I 
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niezrównāäny! 


2769 


Zdolni agenci 


ma stalig piaca i prowiny y. 

Oferty przyjmuje Pierwsza Agencya Mnszyt 
rolnigzyah Franciszek Albin w Podgórzu, ulica 
Rękawka. L. 159, obok kościoła. 579 2 3 


Ogrodnik ozdolniony, z kiikudzie- 


sigeioletni& praktyką i 
ehlwbnemi $wiadeetwami, possankuje zaras umio- 
szczenia, W. B. poste rest. Dębica. 57824 


Nauki telegrafu 


praktycznej i (eoretyoanej , adaielaa moża ruty- 
uowany urzędnik kolejowy w lekcyach pojedyn- 
ezych i zbicrowych pod korzystnemi warnukami. 
W przeciągu 2 miesięcy nauka może być ukoń- 
6zoną. -- Zgłoszenia do 10 marca ped lit. E, 
Z. de Admin „N. Reformy“. 574 3 


Meble tanio do sprzedania, 


Bliższa wiadomość u tapieera p. Graffa, ulloa 
584 2 3 


„|Floryańska, L. 30. 


W kuchni 


pe Leonie Kalczyńskim 
ulica Niecała (kaplńskiego) , przy hotelu 
Europejskim, dostać można prawdziwie 


gospodarskich potraw 


po umiarkowanych cenach. 566 8 6 
Poleca się łeskawym wzgledom Bs. Publiez- 
ności Mdorowiez Głowacki. 


Sprzedaż nafty 


i innych artykułów, służących do 

oświetlenin , u*knteeznin stary weteran z 

reku 1831 i 1863 w sklepie przy ul. Sław= 
kowskiej, L. 2. 

Wobee konkureneyi mie może starzee dać so- 
bie rady , więe poleca Szanownej Pnbliezności 
swój towar, to jest mydło, krechmal, 
świece itp., spodziewając się łaskanego z jej 
strony poparcia , tym sposobem można przyjść 
w poinoc staremu a zasłużonemn człowiekowi, 
któiy chec pracować, aby nie być ciężarem spo- 


waględom. Adres: m3. Jrędske , Y 4%, |leczeństwn. Adres: Mikełaj Bgpeui. an 


1 piętro, w podwórzi. 


Sławkowska, L. 3. 34 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1890 r. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza): 
6:15 rano (poe. mieszany Nr. 7) 
z Krakowa (k. K. L.) 
(pos mięsz. Nr. $54)|do Oświęcima, 
z Podgórza - xo) Wiednia. 


6:35 , 


6:50 (poc. mies. Nr. 554) 


1 Podgórza- Bonarki 


9-— rano (poe. miesz. Nr. 2438) 
z Krakowa (k. Półn.) 


do Zywen, 
Zwardunia, 


Fm Wie- 


9:37 „ (poe. osobow. Nr. 312 
z Podgórza - Płaszowa(dnia, N. Sącza 
9:59 (poe. esobow. Nr. 312)|Orłowa, Chy- 


z Podgórza - Bonarki | 


2-05 popol(poe mięsz. Nr. 2125) 
iu E Krakows (k. Półn ) 


rowa, Stryja. 


3 44 (poe. mies. (Nr. 356)(do Oswięcima, 
z Podgórza -Plaszcwa( Wiednia. 
3801 „ (poe. mięsz. Nr. 356) 
z Podgórza Bonarki 
6 55 wieez (poc. mięsz. Nr. 2431) , 
z Krakowa (k. Półny| de Żywca, 
732 „ (pre. osobow. Nr. 818) Now. Sącza, 
z lodgórza- Płaszowa(  Chyrowa, 
7:55 „ (poc. osobow. Nr. 318) Stryja. 
s Podgórza - Bonarki 


Odjazd z Tarnowa : 


4.46 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do Orło- 

wa, Suchy, Żywca. 

(pociąg osobowy Nr. 420) do Chyro- 

wa, Stryja. 

2:9 popoł. (pociąg osobowy Nr. 418) do Orło- 
wa, Nowego Sąeza , Chyrowa, Stryja. 


9.54 


n 


Przyjazd do Krakowa (Podgórza): 
5:42 rano (poo. osobow. Nr. 817) 


do ema 
556 (poc. osobew, Nr 617) 
” de Podgórza-Płoarowa | M. ża. 
6:02 , (poe. mięsz. Nr. 2432) Ü 
do Eraka6 (k. Półn.) pw. man 
6:30 „ (poe. esobowy Nr. 6) 
do Krakowa (k. K. L) 
10:19 rano a" mięsz. 23 358) 
o Pudgórza - Bonarki iada 
10:35 , (poe. mięsz. Nr. 359)l a: 
do Podgórza-Płaszowa Z E A s 
1037 , (poe. miesz. Nr. 2434) ilias 
do Krakowa (k. Półn.) 
3 47 popol. (poc. osobow. Nr. 311) z Zwardonia, 
do Podgórza - Bonarki|, Bielska, 
403 n (poo. mięsz. Nr. 2438)|Zy woa, Stryja, 
do Krakowa (k. Półn.)( Chyrova, 
4:18 , (poo. osobow. Nr. 311) Orłowa, 
do Pedgórza-Płaszowaj Now. Sącza. 


8 47 wieez. (poo. mięsz. Nr. $7) 
do Podgórza - Bonarki 
(poo. mięsz. Nr. 357) 
do Po .gorza-Płaszowa 
(poe. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k. K. L.) 


Przyjazd do Tarnowa: 
1215 w nocy (poe. mięszany Nr. 455) ze Biryja, 
hyrowa. 
1112 przedpoł. (poe. osebowy Nr. 413) z Orło- 
wa, N Sącza, Stryja, Chyrowa. 
7:40 wieczór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or- 
łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa. 


906 , 
938 , 


z Oświęcima. 


Czae podany jest według zegaru peszteńskiego. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkow;m nwbyó można po canie D cent. we wszystkich staeyach 
€. k. austr. kolei państwowych lub u kondukworów. 305 2: 0 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewaki. 


DOD AA" SIEXSO NN aA DZ% X CZLAJ NY 
do Nru 50 „Nowej Reformy* z dnia 3 Marca 1891. 


Mowy Kandydatów poselskich 


Dra Augusta Sokołowskiego 
Dra Ferdynanda Weigla 


wygloszone w Krakowie 


n& Zgromadzeniu przedwybor- 
ezem dnia 1 marca 1891 r. 


Mowa dra Augusta Sokolowsklego. 

Nie jestem w tak szezęśliwem położeniu, jak 
szanowny mój poprzednik na tej trybunie, nie 
mogę bowiem powołać się na zasługi parlamen- 
tarne ani wskazaéjzdobyezy, któreby z mojej wy- 
niknęły inicyatywy lub w części mojem były 
dziełem, wolno mi jednak z pewnem zadowole- 
niem stwierdzić, że pomiędzy mną a znaczną 
większością Szan. Wyborców panuje zgodność 
zapatrywań pod względem politycznym i społe- 
eznym. Kiedy bowiem przed trzema miesiącami 
tu na gruncie krakowskim toczyła się walka wy- 
borcza, przedłożyłem Szanowzym Panom mój 
program polityczny i wypowiedziałem jasno za- 
sady, w imię których działać i postępować za- 
mierzyłem, gdybyście panowie mnie swojem zau- 
faniem obdarzyli. Ze program ten i zasady musia- 
ły trafić do przekonania Szanownych Wyborców, 
o tem świadczy wymownie owych 1600 kilka- 
dziesiąt głosów, które dnia 25 listopada oświad- 
czyły się za moją kandydaturą. A miałem także 
i to zadowolenie, że gdy po rozwiązania Rady 
państwa klub sejmowy lewicy ogłosił ze swej 
strony odezwę do wyborców, wszystkie punkta 
mojego programu znalazły się także w progra- 
mie owych mężów, doświadczonych w życiu par- 
lamentarnem i pracujących od dawna z pożytkiem 
dla kraju i społeczeństwa polskiego. Dziś więc 
stając ponownie przed Wami Szanowni Panowie, 
mogę oświadczyć tylko jasno i wyraźnie, że 
sztandar narodowy i demokratyczny, pod którym 
dotąd walczyłem, będzie i nadal moim sztanda- 
rem a program lewicy sejmowej także meim pro- 
gramem. (Oklaski). 

Na tem ogólnikowem oświadczeniu mógłbym 
poprzestać wtedy, gdyby odezwa lewicy sejmo- 
wej była traktatem ekonomicznym i politycznym, 
dającym wyczerpującą odpowiedź na wszystkie 
postulata kraju i społeczeństwa. Gdy jednak z na- 
tury rzeczy wynika, że program polityczny stron- 
nietwa nie może wchodzić w szczegóły, pozwo- 
lieie przeto panowie, że uzupełniając niejako wy- 
magania naszych posłów sejmowych, podniosę kil- 
ka kwestyj, które, zdaniem mojem, powinien mieć 
przedewszystkiem na względzie poseł, wybrany 
głosami klas pracujących, czy one należą do 
warstw intelipeneyi, wykształconej umysłowo i 
tem wykształceniem zarabiającej na ehleb po- 
wszedni, czy też do kategoryi rękodzielników i 
przemysłowców, oddanych zawodom  praktyez- 


nym. | 

Skład delegacyi naszej-w Wiedniu jest tego 
rodzaju, że stanowczą przewagę mają tam repre- 
zentanci większei własności. Na 56 posłów pol- 
skich w Radzie państwa, Rusinów jako nie nale- 
żących do Koła nie liczę, jest 38 właścicieli wię- 
kszych posiadlości. Naturalnym skutkiem tego 
stosunku jest to, że w Kole polskiem pierwsze 
miejsce zajmują sprawy, obchodzące żywo ludność 
rolniczą kraju naszego, a przedewszystkiem właści- 
cieli większych własności. I jeżeli zastanowimy 
się nad działalnością posłów naszych w ostatniej 
sesyi Rady państwa, to będziemy widzieli, że 
miała ona na eelu głównie interes większości 
Koła. Kwestya indemnizacyjna bowiem i propi- 
nacyjna, jakkolwiek ważne dla ealego kraju, do- 
tyczyły jednak przedewszystkiem właścicieli wię- 
kszych posiadłości. Daleki jestem od tego, aże- 
bym im z tego powodu miał czynić poważne za- 
rzuty, wiem bowiem duvrze, że prima charitas 
ab ego — bliższa koszula ciała — i że delegacys, 
działając w wskazanym wyżej kierunku miała na 
celu nietylko interes jednej warstwy społecznej 
lecz i dobro całego kraju. Ale zdaje mi się rze- 
czą zupełnie słuszną i nawet konieczną, aby po- 
słowie nasi w Wiedniu, popierający energicznie 
interesa jednej ezęści społeczeństwa, nie zapomi- 
uali także o innych. (Gklaski). 

Mówi się u nas i pisze wiele o kwestyi so- 
cyalnej, rządy wszystkich państw europejskich 
zwracają już od dłuższego czasu baczną uwagę 
na położenie klasy robotniczej i usiłują w dro- 
dze ustawodawczej uezynić zadość słusznym wy- 
maganiom tej licznej a ubogiej warstwy społe- 
cznej, My w Galieyi nie mamy wprawdzie kwe- 
styi socyalnej w tem znaczeniu. Przemysł nasz 
słabo rozwinięty, jest po większej części jeszcze 
przemysłem domowym, brakuje nam zakładów fa- 
brycznych, urządzonych na większą skalę tak jak 
na zachodzie, a wskutek tego nie ma u nas tej 
warstwy ludności, która w Belgii, we Francji, 
w Niemczech lub w przemysłowej Anglii podej- 
muje walkę z kapitałem. Jest jednak i u nas 
kwestya socyalna w innem tego słowa znaczeniu, 
a wytwarzają ją stosunki tych warstw ludności, 
które, pracując ciężko na kawałek chleba codzien- 
nego, mimo to nie mają go podostatkiem. Mam 
tu przedewszysikiem na myśli stan rękodzielni- 
czy i urzędników publicznych. Obie te klasy, sta- 
nowiące nader ważne czynniki organizmu pań- 
stwowego i społecznego, wymagają w naszym 
kraju szezególniejszej opieki i dlatego nie waham 
się powtórzyć po części tego, co już raz powie- 
działem w tej materyi, sądzę bowiem, że sprawa 
pożyteczna i ważna dla kraju wymaga, aby ją 
przy każdej sposobności społeczeństwu przypo- 
minać. Otóż rękodzielnicy nasi zarzuceni lichym 
lecz tanim towarem z zachodnich prowineyj, mu- 
szą się łamać z wielkiemi trudnościami. Stworze- 
nie rozległego pola zbytu w kraju samym i wy- 
parcie konkurencyi zagranicznej jest przeto kon- 
dyey& sinc qua mom, rozwoju naszych rękodzieł. 
Nieznaezny krok zrobiono w tym kierunku, kiedy 
wskutek zabiegów prywatnych i niektórych posłów 
rekodzielniey nasi mogą brać udział pewien w dosta- 
wach dla armii. Z przyjemnością stwierdzić mo- 
żemy dziś, że wyroby krajowe odpowiedzą, o ile 
się zdaje, wszelkim wymaganiom komisyj odbior- 
czych a pomyślny ten rezultat wkłada na posłów 
naszych obowiązek pracowania dalej w wskazanym 
kierunku, tak aby potrzeby wszelkich dykasteryj 


rządowyeh krajowym tylko zaspokajały się wyro- 
bem. Obeenie dziwić się należy, że, kiedy wsku- 
tek rozporządzenia ministerstwa wszyscy urzedni- 
cy państwowi są obowiązani zaopatrzyć się w mun- 
dury, nikt w kraju nie postarał się o utworzenie 
spółki krawieckiej, któraby mogła ealg tę bądź 
co bądź znaczną dostawę wziąć w swoje ręce. Na- 
ezelne władze nakłaniają wprawdzie urzędników 
do zbiorowych obstalunków, zachodzi jednak uza- 
sadniona obawa, aby te obstalunki nie wyszły na 
korzyść krawców wiedeńskieh, którzy „Preiscou- 
rantami swojemi zarzucają wszystkie nasze urzędy. 
Z tego jednego drobnego przykładu można po- 
wziąć wyobrażenie jak brak przedsiębiorczości 
z jednej, a nałóg szkodliwy z drugiej strony 
działa niekorzystnie na rozwój naszych rękodzieł. 
Przypomnieć jednak należy, że gdyby ci ręko- 
dzielnicy mieli w kraju otwarte i zapewnione 
pole zbytu dla swoich wyrobów, nauczyliby się 
rychło tak jak Niemcy i Czesi bronić swoich 
rynków i stawić ezoło śmiało obcej konkurencyi. 
Do tego trzeba atoli przychylnego współdziałania 
rządu, a o to winni się starać usilnie nasi po- 
słowie w Radzie państwa Umiarkowane zaś łą- 
dania nasze względem państwa są uzasadnione 
tem, że co roku niemal ponosimy coraz zna- 
ezniejeze ciężary dla dobra ogólnego, i że siła 
podatkowa kraju, którą w wielkiej części repre- 
zentują klasy pracujące, wzrasta w sposób rze- 
czywiście nadzwyczajny. Dość powiedzieć bowiem, 
że podatek konsumeyjny podniósł się w Galicyi 
w r. 1890 o ogromną sumę 6,902.213 złr., tak 
że pod tym względem przewyższyły nas tylko 
cokolwiek Czechy i Morawia, gdzie znaczna ilość 
cukrowni zapewniła skarbowi większe dochody. 
W równie niekorzystnem położeniu jak rekodziel- 
nicy znajdują się i urzędnicy państwowi. O po- 
trzebie polepszenia ieh bytu wspomniałem już 
w ostatniej mojej mowie kandydackiej a podczas 
krótkiego mego pobytu w Wiedniu przekonałem 
się jak bardzo sprawa ta zajmuje szerokie koła 
społeczeństwa. (o chwila bowiem wchodzą do 
parlamentu petycye najrozmaitszych dykasteryj, 
zawierające najsłuszniejsze i bardzo trafnie mo- 
tywowane żądania polepszenia bytu urzędników. 
Wspomnę tu tylko o petycyi urzędników poczto- 
wych, o życzeniach, niespełnionych niestety, u- 
rzędników kolei rządowych, o petycyi nauezycieli 
szkół średnich, wreszcie o deputacyi drogomi: 
strzów państwowych. Zdaje mi się, że, jeżeli tak 
liczne dykasterye żądają polepszenia bytu, to żą- 
dania te muszą być w znacznej części uzasadnio- 
ne i zasługują na energiczne poparcie, właśnie 
ze strony tych posłów, którzy przez klasy pra- 
cujące zostali wybrani. 

Sprawa ta jest zresztą ściśle połączona z po- 
stulatami krajowemi, nie ulega bowiem wątpli- 
wości, że skoro urzędy nasze będą lepiej niż do- 
tychczas uposażone ze skarbu publicznego i sto- 
sownie pomnożone, zniknie po części różnica, 
zachodząca pomiędzy budżetem galicyjskim a in- 
nych bardziej uprzywilejowanych krajów koron- 
aych i młodzież nasza, o której mówią, 2e prey- 
czynia się do hyperprodukcyi inteligencyi, znaj- 
dzie otwarte pole do zajęcia. 

A jeżeli już mowa o kwestyi urzędniczej, to 
nie mogę pominąć milczeniem dwóch ważnych 
i żywotnych spraw tego rodzaju, t. j. położenia 
bezpłatnych auskultantów i pensyj wdowieh. Co 
do pierwszych, to wiadomą jest rzeczą, że liczba 
ich jest największa w Galicyi, czyli innemi sło- 
wy mówiąc, że nasze społeczeństwo najdotkliw- 
sze pod tym względem ponosi ciężary. Młodzież 
nasza bowiem, ukończywszy po latach 16 nauki 
z wielkim trudem i nakładem pieniędzy, otrzy- 
muje posadę, która wkłada na nią całą odpowie- 
dzialność i wszystkie obowiązki urzędnika stałe- 
go i pilnego, bez żadnego jednak ze strony 
rządu wynagrodzenia. Wyobraźmy sobie, że ten 
bezpłatny auskultant musi przecież żyć i ubierać 
się stosownie do swego sianu, a nie ms możno- 
ści i czasu, aby sobie ubocznym zarobkiem do- 
pomódz, to pojmiemy już łatwo, jak dalece nie- 
właściwem jest to wyzyskiwanie pracy ludzkiej 
ze strony państwa, które dla obywateli powinno 
być przykładem sprawiedliwości. (Oklaski). 

Podobnie ma się rzecz także z pensyami wdów 
i sierot po urzędnikach. Przepisy dzisiejsze się- 
gają bardzo dawnych czasów i są dla naszych 
stosunków zupełnie nieodpowiednie. Weżmy np. 
urzędnika, który w chwili śmierci pobierał 1800 
zr. pensyi, a 240 złr. dodatku aktywalnego czyli 
razem 2040 złr. Wdowa jego otrzymuje emery- 
turę w kwocie 850 złr. a sieroty w razie śmier- 
ci matki albo wcale nie albo też połowę tego, 
coby miała otrzymać wdowa t. j. 175 złr. Py- 
tam teraz panów, ezy podobny wymiar emerytu- 
ry odpowiada wymaganiom słaszności i czy mo- 
ina przypuszczać, aby wdowa, mająca kilkoro 
dzieci, mogła utrzymać siebie i wychować siero- 
ty z pensyi, wynoszącej 350 złr.? Słusznie prze- 
to porównał w Radzie państwa deputowany Oelz 
niedawno, podczas rozpraw nad pensyami wdów 
po oficerach obrony krajowej, położenie tych nie- 
szczęśliwych istot w Austryi z położeniem wdów 
indyjskich, które po zgonie mężów także na 
śmierć bywają skazywane, Różnica jest tylko ta, 
że w Indyach giną one na stosach, a u nas mo- 
gą umierać śmiercią głodową. 

O sprawach szkolnych nie będę panom wiele 
mówił, bo stosunki miejscowe najlepiej rzecz tę 
objaśniają, wspomnę tylko, że przed rokiem de- 
legacya nasza, trzymające się wypróbowanej swo- 
jej taktyki, wysłała deputacyę do p. ministra o- 
światy I że p. minister tej deputacyi dał jak naj- 
lepsze przyrzęczenia. 

Sprawozdania z posiedzeń Koła, ogłoszone w 
dziennikach tutejszych 5 maja — szkoda, że nie 
1 kwietnia — podawały do publieznej wiado- 
mości, że oferta Kasy oszczędności krakowskie, 
na budowę gmachów szkolnych już zatwierdzo- 
ną, że założenie 3-go gimnazyum w Podgórzu 
lub w Krakowie jest rzeczą zdecydowaną i że 
po załatwieniu tego wszystkiego rząd przystąpi 
do założenia gimnazyum w Nowym Targu, w Ra- 
wie lub w Żółkwi. 

Od tego pamiętnego posłuchania minęło już 
10 miesięcy, a wszystkie te obietnice pozostały 
obietnieami. 

Podobnie dzieje się i z reformą nauki w szko- 
łach średnich. Nie będę tu wchodził w szczegó- 
ly, ani rozwijał planów reformatorskich, zaznaczę 
tylko, że gdy w ostatnich latach w Węgrzech, 
Niemczech, s nawet w Rosyi naukę w szkołach 


średnich poddano umiejętnemu badaniu i czę- 
„ściowej przynajmniej reformie — u nas w Au- 
stryi nie pod tym względem nie uczyniono, a je- 
dnak faktem jest, że młodzież nasza w Galicyi 
szczególniej ma największą liedbę godzin szkol- 
nych i że wypadałoby pomyśleć o uproszczeniu 
nauki, chociażby tylko przez zniesienie dotych- 
czasowego podziału na gimnazyum niższe i wyż- 
sze. 

Następną kwestya, niemniej ważną, jest spra- 
wa podatkowa. Projekt reformy podatkowej po- 
jawia się jak wąż morski ns porządku każdej 
sesyi parlamentarnej. 

Reformę taką przyrzekł nam już przedtem dr. 
Dunajewski, przyrzeka ją i rząd obecny, a rze- 
czą posłów naszych będzie obietnicę tę w stóso- 
wnym czasie przypomnieć. Zapatrywanie moje 
na tę ważną sprawę wyjaśniłem szanownym pa- 
nom w mowie kandydackiej. Zaznaczyłem tam, 
że podatki znaczne płacić musimy, że nie uchy- 
lamy się od nich, tak jak ogółem od żadnych 
ofiar, jakich bezpieczeństwo monarchii od nas 
wymaga, ale że domagamy sie sprawiedliwszego 
rozłożenia ciężarów i zmniejszenia ich przez wy- 
szukanie nowych Źródeł dochodu. 

Ze takie źródła znalazłyby się gdyby, eheiano 
dobrze poszukać, to nie ulega wątpliwości, a na 
dowód przytoczę jeden przykład. Żaprowadzono 
u nas niedawno taksy wojskowe, z których po- 
wstaje fundusz emerytalny dla wdów i sierot po 
oficerach. Otóż taksy te są zastósowane do dochodu 
płaeącego, ale doehód doprowadzono tylko do złr. 
10.000 i ten, kto ma więcej dochodu niż 10.000 
Zr, s takich przecież w Austryi jest liczba pe- 
wna, nie płaci więcej niż ten co 10.000 złr. 
pobiera. W  Prusiech przeciwnie każdy, któ- 
rego dochód wynosi więcej niż 8.000 marek, 
płaci od każdego tysiąca pe 30 marek tak, że u 
nas człowiek, pobierający rocznie 60.000 złr., za- 
płaci taksy tylko 100 franków, podczas gdy po- 
dług taryfy pruskiej musiałby zapłacić 1.780 zr. 
Ogółem objawia się u nas w Austryi w kwesty- 
ach podatkowych wielka pobłażliwość dla wiel- 
kich i wielka surowość dla małych. 

Otóż chodzi głównie o stósowniejsze i sprawie- 
dliwsze rozłożenie ciężarów, ażeby ubożsi, dla 
których każdy podatek jest uciążliwszy, mogli 
eokolwiek swobodniej odetchnąć, a da się to osią- 
gnąć przez podatek dochodowy progressyjny. 

Drugim środkiem, prowadzącym do (tego sa- 
mego celu, byłoby skodyfikowanie ustaw skarbo- 
wych Jedeu z posłów naszych upominał się w 
Kole polskism o to, aby urzędniey skarbowi 
trzymali się przy wymierzaniu należytości, ściśle 
patentów. Co do mnie, przyznam się, że jest mi 
to obojętne, czy mi każą zapłacić podług paten- 
tu z roku 1509 czy też z roku 1864, a że za- 
wsze patent się znajdzie, gdy trzeba zapłacić, to 
nie ulega żadnej wątpliwości. Aby więc ten opo- 
datkowany cbywatel wiedział raz, ile ma płacić, 
a urzędnicy wiedzieli dokładnie, jaką należytość 
mają wymierzyć, na to rzeba porządnego skody- 
fikowania róznoródnych rozporządzeń i paten- 
tów. 

Wszystko to są sprawy niezmiernie ważne i 
bezpośrenio dotykające najżywotniejszych intere- 
sów naszego kraju i jego mieszkańców, a jeżeli 
do tego czasu zajmowaliśmy się indemnizacyą i 
wódką, z których nie wszysey korzystaliśmy w 
równej mierze; jeżeli posłowie nasi w Radzie 
państwa stąwiali interpelacye co do handlu świń 
i zaprowadzenis źrebięciarni, to ezasby już było 
pomyśleć także o obywatelach, którzy opłacając 
podatki i pracując dla państwa i społeczeństwa, 
są niemniej użyteczni, jak owe czworonożne zwie- 
rzęta, które były przedmiotem rozpraw parla- 
mentarnyeh. LOklask:). 

Aleby jednak pójéé w tym kierunku i uzy- 
skać dla kraju zdobycze ogólniejszego znaczenia, 
na ic trzeba koniecznie zmiany dotychczasowej 
taktyki Koła polskiego w Wiedniu. Niedawno już 
po rozwiązaniu Rady państwa, jeden z dzienni 
ków uaszych oświadczył się za utrzymaniem tra- 
dycyonalnej polityki Koła polskiego. Nie umiem 
powiedzieć. co włągciwie miał na myśli autor te- 
go oświadezenia. Polityka Koła nie była bowiem 
od początku do końca jednolitą. Był czas, kiedy 
posłowie nasi w Wiedniu należeli do opozycyi i 
wtenczas staliśmy się stronnietwem rządowem i 
święciliśmy świetne tryumfy w sprawie nafiowej, 
indeinnizacyjnej, wódczanej, nie wpominając o 
kilku innych mniejszej wagi, które jak grad spa- 
dły na naszą opozycyjną do niedawna a wtedy 
lojalną już skórę. Niewiadomo więe obecnie, ezy 
tradycyonalna polityka Koła była opozycyjną, czy 
też rządową, czy wreszcie polityką wom Fall se 
Fall? Co do mnie, te jestem tego przekonania, 
że ani bezwzględna opozycya, t. j. opozycya dla 
opozycji, ani też bezwzględne oddanie się rzą- 
dowi zarówno nie prowadzą do celu, a błędem 
naszej delegacyi było to, ie nie zawsze umiała 
znaleść drogę pośrednią pomiędzy temi dwoma 
ostateeznościami. 

Nie powinna to być jednak — że użyję tu słów 
programu lewicy — droga próśb, ale droga sta- 
wiania wniosków i jawaego upominania sie o to, 
co się krajowi należy. Takie tylko postępowanie 
przystoi parlamentarnej reprezentacyi najbiedniej- 
szego i największego kraju koronnego w Przed- 
litawii. ( Oklaski). 

Takiej zmiany taktyki wymagają także i inne 
okoliczności, a mianowicie wypadki, jakie się wy- 
darzyły od czasu rozwiązania Rady państwa. Nie 
ulega wątpliwości bowiem, że ustąpienie dra Du- 
naiewskiego i powołanie na jego miejsce dra 
Bteinbacha jest ze strony rządu lekkiem nachy- 
leniem się ku lewiey, a od wyborów obecnych 
załeżeś będzie, czy to nachylenie wpłynie stano- 
wczo na zmianę dotychczasowego systemu, czyli 
też starie się dla Niemców złudzeniem optysz- 
nem. W każdym razie położenie położenie poli- 
tyczne jest naprężone i w całem tego słowa zna- 
ezeniu poważne. Stoimy na przełomie jeżeli nie 
dwóch systemów, to dwóch odmiennych kierunków 
rządowych i dlatego od reprezentantów naszych 
w Radzie państwa zależeć będzie niż kiedykolwiek 
indziej dobro kraja i pomyślny rozwój jego in- 
stytucyi. Okoliczności, wśród których obecne prze- 
silenie się odbywa, są dla nas dość pomyślne. 
Ustąpienie dra Dunajewskiego zapewnia nam 
względem gabinetu dzisiejszego politykę wolnej 
ręki, a jakiekolwiek zmiany zajdą w minister- 
stwie. to reprezentacya polska w Radzie państwa, 
stanowiące poważną ilość głosów, będzie za- 


wsze dla każdego rządu i dla każdego stronni- 
ctwa pożądanym sprzymierzeńcem, chodzi tylko 
o to ażeby umiała wyzyskać korzystną dla siebie 
sytuacyę i nie oddawała poparcia głosów polskieh 
za misę soczewicy. (Oklaski). 

O sojuszach parlamentarnych przed dokona- 
niem wyborów trudno mówić, powtórzę więc tyl- 
ke to, co już poprzednio powiedziałem, że każdy 
sojusz uważano za dobry, który bez nadweręże- 
nia głównych zasad programu narodowego pro- 
wadzi do celu. Zasady te zaś zawierają w sobie 
nie tylko swobodny rozwój narodowości i auto- 
nomi krajowej, ale także ubezpieczenie i utrwa- 
lenie swobód konstytucyjnych. Nie potrzebuję tu- 
taj dodawać chyba, że ustawy konstytucyjne w 
naszych czasach bywają stosowane nie zupełnie 
zgodnie z intencyami tych, którzy je układali, i 
tego, który je zatwierdzał. Posłowie nasi powinni 
przeto stać na straży tych swobód obywatelskich 
i ehronić je całym swoim wpływem, tak jak się 
chroni i osłania autonomię krajową. bo pamiętać 
należy, że bez wolności obywatelskiej i rezwój 
narodowy jest nie podobny, a nie meże o tem za- 
pominaé szezególniej delegaeya polska, której 
przodkowie walczyli zawsze pod sztandarem wol- 
ności i równouprawnienia dla uciśnionych i po- 
krzywdzonych. (Żywe oklaski). 

Takie są zasady i kierunki, w imię których za- 
mierzam działać i postępować w razie, gdybyście 
panowie zaszczycili mnie ponownie waszem zau- 
faniem. Obietnicami wojować nie myślę, bo wiem, 
że ich spełnienie nie odemnie jednego zawisło, 
ale to wam przyrzekam, przyrzekam, że sztanda- 
ru mego nie opuszczę i wierny zasadom moim 
pracować będę gorliwie dla dobra kraju i naro- 
du, a szczególniej dla dobra tych, co mozolną 
pracą przygnębieni, potrzebują opieki i popareia 
najżywotniejszych swoieh interesów. (Preeciągłe 
oklaské — liceni wyborcy gratulują mewcy). 

C emos Z = 


Mowa dra Ferdynanda Welgia. 

Moi Panowie Wyborcy! Dziękuję Wam prze- 
dewszystkiem za zachętę, jeśli serdeczne po- 
witanie mnie w tej chwili za takową uważać 
mam; a przykro mi tylko, że wobec zapada- 
jacego zmroku i znużonej uwagi waszej, jesz- 
cze i mnie wysłuchać macie... Proszę więc o 
łaskawą cierpliwość, a będę ile możności sta- 
rał się nie nadużyć jej, nad miarę konieczną. 

Gdybym mógł równać się z powagą i zasłu- 
gami sędziwego patryoty posła lwowskiego 
Franciszka Smolki, którego szczerym zwolen- 
nikiem się zawsze wyznaję, — byłbym prze- 
nosił prosić panów pisemnie, abyście mnie, 
(znanego wam wszystkim), raczyli uwolnić od 
stawania osobistego; ale nie mogąc sobie ro- 
ścić prawa do tego, przybyłem. 

Stawiany w komitecie przedwyborczym i za- 
lecany licznemi podpisami, wzywajacemi mnie 
do kandydatury z miasta Krakowa, staję wiee, 
jako dawniejszy poseł wasz do Rady państwa, 
choć przykro mi, jeśli kandydatura moja jest 
poniekąd przeszkodą innym równie lub więcej 
uprawnionym wspólkandydaturgm. 

Wiadomo wam, że zniewelony byłem z po- 
wodu objęcia prezydentury miasta złożyć man- 
dat do Rady państwa po dwunastu latach pia- 
stowania go sumiennego, a nie sięgałem po 
takowy po zrzeczeniu się w r. 1884 wzmian- 
kowanej godności — tej ciernistej zaiste koro- 
ny obywatelskiej, —mianowicie wtedy,kiedy za- 
wakował mandat miasta po śp. pośle Maksy- 
milianie Zatorskim, lub w Tarnowie i Bochni 
po śp. prezesie Zawadzkim , choć mi takowy 
ofiarowano, jak wiecie, tu i tam; bo dotknięty 
w roku 1886 ciężką stratą rodzinną.. nie był- 
bym miał sumienia, podjąć się tak odpowie- 
dzialnego obowiązku, w stanie niezwykłego 
strapienia, w jakim się wtedy znajdowałem. — 
Nie kandydowałem także w jesieni r. z. na 
schyłku ubiegłej kadencyi Rady państwa. i 

Dziś staję na wezwanie wasze Panowie — 1 
podejmuję się—nim zapadnie wieczór dni mo- 
ich — raz jeszcze objąć mandat posła do Ra- 
dy państwa; jeśli wam to dogadza Panowie ! 

Będę go sprawiał z tą samą ścisłością i kar- 
nością, co dawniej, — nie poświęcając jednak 
przekonania mego politycznego i nie zrzekając 
się samodzielności indywidualnej, gdzie tego 
nie potrzeba. b 

Wśród najtrudniejszych bowiem okoliczności 
spełniałem go sumiennie; trwałem, mimo nie- 
usprawiedliwionych uprzedzeń i zawiści jedno- 
stek, z któremi się niestety spotykałem, zawsze 
przy haśle solidarności Koła poselskiego w Wie- 
dniu; szeregowałem się powolnie i wszędzie 
tam, gdzie mnie postawiono , unikając staran- 
nie scysyi, jakie wywoływało to uprzedzenie, 
lub w końcu namiętność, będąca złym dorad- 
cą, bo posługiwała się fałszem, a gorszym nad 
to sędzią, bo nie umiała być sprawiedliwą... 

Przyznaję, że ten antagonizm jednostek, (iż 
bym nie dotykał osóh i nazwisk), nie owładał 
jednak wszystkich; zniewolił mnie wszakże 
przez niejaki czas, być raczej eksternistą Koła 
dla uniknięcia niepotrzebnych swarów, choć nie 
spowodował mnie nigdy do zwolnienia się od 
koniecznej solidarności z Kołem. 

To też zaproszony do powrotu „cessante 
causa“ — wróciem.. A kiedy złożyłem man- 
dat z powodu objęcia prezydentury miasta, po- 
żegnało mnie Koło na wniosek jednego z czci- 
godnych posłów, z wyrazem uznania i nieza- 
kłóconego z mej strony koleżeństwa. 

Dziś mam powrócić. — Powracam do da- 
wnych obowiązkóńy, w nowych a trudnych wa- 
runkach, w jakićh się Koło poselskie skutkiem 
obecnej konfighracyi znajdować będzie ; — po- 
wracam, jeżli /mnie wybierzecie, z niezmąconym 
poglądem na sytuacyę, że tak powiem wypo 
częty, bez zarozumienia, ale i bez zwatpienia, 
nie bawiąc się ani w nowoczesnego Bajarda, 
ani w Nimroda politycznego; — powracam, by 
spełnić mandat mi powierzony z godnością, nie 
zakłócając rozmyślnie stosunków koleżeńskich 
w niczem, a Szeregując się wśród kolegów, bez 
wynoszenia sie lub przeceny, Z najszczersza 
chęcią zgody i służenia, wedle sił moich, kra- 
jowi. 9n 

Jeżeli mnie xí&zywacie panowie weteranem par-' 
lamentarnym,/aez inni do tego mają równe lub 
nierównie większe prawo, ufajcie mi, że nie po- 
trafię nigdy sdstąpić sztandaru narodowego, przy 


którym stałem, zawsze wytrwale i wiernie, za- 
wsze pomny obowiązków, jakie mam względem 
kraju i do których się poczuwać będę do osta- 
tniego tchu mego życia, nieskażonego niezem. 

Wyznanie wiary mojej politycznej, składałem 
tylekroć słowem i stwierdziłem czynem, że ge 
na nowo roztaczać nie myślę; nie potrzebuję. 
Przeszłość moją znacie. Liczę na waszą pamięć. 
Nie wyliczam przeto, co wyjednałem jako poseł 
dawniej; później określę raczej, co zamierzam o- 
becnie. 1 

Ale podnieść winienem na tem miejscu wzglę- 
dem stronnietwa, na którego ezele stanąłem po 
zgonie $. p. Ottona Hausnera, nieodżałowanego 
prezesa sejmowego klubu lewiey, że podzie- 
lam zapatrywanie w programie tejże 
zawarte, uznając potrzebę jasnego programu 
jako wytyczną tego co się zdziałać ma; jeżeli 
brak w ogóle programu, kierunek żądaniom kraju 
przeciwny, nie ma wyjść na szkodę sprawy pu- 
blicznej. Nieuprzedzajmy się więc panowie do de- 
mokratyeznego programu lewicy, ani do przewo” 
dniezącego jej klubu; a jeśli czcigodny poseł 
Chrzanowski porównując program ten z świeżo 
ogłoszonym programem prawicy i dotychczasową 
działalnością Koła polskiego w Wiedniu znalazł, 
że się zassdniezo zgadzają lub nie o wiele różnią, 
tem ci łatwiej będzie pogodzić usiłowania ? zwo- 
lenników jednego i drugiego, byle nie było da- 
wniejszego uprzedzenia i  niewyrozumiałości 
ostracyzmu lub majoryzacyi ale poszanowanie 
zdania i przekonania drugich. 

Co do mnie, umiarkowany i wyrozamialy, nie 
stracę nigdy miary i taktu od posła wymaganyeh, 
a jeśli Destojny marszałek krajowy r'zy zaguje- 
niu Sejmu zeszłorocznego nazwał pi"edwcześnie 
niestety zmarłego Artura Potockieg nadzieją i 
przyszłością, śp. Ottona Hausnera zaś — w któ- 
rego ślady i miejsce wstąpiłem — ozdobą Sejmu 
i parlamentu, dzisiejszy przewodniczący klubu le- 
wiey sejmowej nie rości sobie wprawdzie pre- 
tensyi należenia do ilustraeyi lub ozdób Koła 
ale będzie rzetelnym i gorliwym członkiem dele- 
gacyi krajowej sg akim był dawniej, przez lat 
kilkanaście. Nie stanie się tam zakałą. 

Postęp zapisaliśmy nie jako ezezy frazes lub 
w chęci wyróżnienia się na programie naszym; 
zarówno, nie bez przekonania należę do stron- 
nictwa demokratycznego i zasad, które ono wy- 
znaje. 

Nie uroszczam sobie na tem miejscu bynaj- 
mniej krytyki, nader drażliwej, pod względem 
dotychczasowej polityki Koła polskiego w Wie- 
dniu, którego położenie było trudnem, mimo naj- 
lepszych zapewne chęci tegoż; a trudniejszem 
jeszcze zapowiada się być na przyszłość. 

Pragnę zaś i mam niepłonną nadzieję, że w 
przyszłości śmielej i stanowczej będziemy mogii 
postępować ; ile że po umorzenia trudnej i źmu- 
dnej kwesiyi indemnizacyjnej rozwiązane mamy 
ręce ku sprężystemu działaniu w kierunku bar- 
dziej stanowczym i samodzielnym. Obeznany ze 
stosunkami w Kole przyznaję, że Koło osiatnie- 
mi czasy było znacznie innem, — aniżeli je w 
w swoim czasie pamiętam, -— większa swoboda 
akeyi i rachu była zostawioną obecnie posłom ; 
a więcej jawności wychylMo się w sprawozda- 
niach o czynności Koła niż dawniej. 

Przy wzajemnej wyrozumiałości i sprawiedli- 
wości, z usunięciem wszelkich podejrzeń i niedo- 
wiarstw, dadzą sie więc osiągnąć przy dobrej 
woli wszystkich — coraz to lepsze — miejmy 
nadzieję — wyniki, coraz widoczniejsze postępy. 

Program lewicy, który współpod- 
pisałem, jest przeto wytyczną moją; 
a osiągnąć z tych postulatów, co się tylko da, 
będzie usilną dążnością moją. 

Wszelako ściślejsze obeznanie się z całą seryą 
przedmiotów, których się bliżej dotykam, pozwoli 
mnie w rozwinięciu (ustępu 10-go) tegoż pro- 
gramu uwydatnić w razie wyboru do Rady pań- 
stwa moją czynność poselską, mianowicie w na- 
stępującym kierunka: 

(Tu wyszczególnia mowca cały szereg pieką- 
cych spraw, jakie bezzwłocznie podnieść wypada, 
dla zaradzenia uczuwanej zewsząd potrzebie — 
a mianowicie — co dla braku miejsca podajemy 
w streszczeniu — następujących : 

Preyp. Red.) 

Wadliwa ordynacya wyborcza Izb handlowych 
wymaga zmiany i uproszczenia. W ogóle dążyć 
należy, aby Izby nie były tylko radą przyboczną 
ministerstwa handlu i władz, ale organem wła- 
ściwym, stanowiącym o potrzebach handlu i prze- 
mysłu; z większym zakresem działania. 

Co do eiężarów publicznych, a mianowicie po- 
datków stałych, domagać się należy bezzwłocznie 
zapowiedzianych reform podatkowych — w kie- 
runku stopniowego podatku dochodowego i ulg 
w podatku zarobkowym, domowo - czynszowym, 
gruntowym i t. d. oraz złagodzenia poboru od- 
setek od interssów prawniezych, przeniesienia 
własności, spadków, i t. p. uchylenia uciążliwości 
w wykenaniu ustawy ekwiwalentowej, zaprowa- 
dzenia nowych przepisów co do podatków nie- 
stałych i wszelkich możliwych ulg w poborze 
podatku kensumcyjnego; usunięcie szykan i we- 
ksaeyi przy zastósowaniu przepisów cłowych i 
kodeksu kontrawencyi skarbowych z roku 1835, 
przekazania spraw stąd wynikłych ped orzeetwo 
sądów właściwych — a nie skarbowych, usunię- 
cie przykrej praktyki w spesobie kontroli go- 
rzelń i składów wódczanych, żądających, aby 
właściciele wolnych składów opłacali sami organa 
kontroli skarbowej, za wykonywanie kontroli; 
potrzebę pomnożenia sądów i nacisk na tylokro- 
krotnie powtarzane w tym kierunku uehwały i 
rezolucye Sejmu niewykonane ze strony rządu; 
przyczem mowea ilustrował dosadnie niedogodno- 
ści i przykrości, jakich strony doznają, pod każ- 
dym wyżej przytoczonym względem. 

Zakończył mowea oświadczeniem : 

Jeżeli sądzicie panowie, że odpowiom oczeki- 
waniom waszym i powierzycie mi ponownie man- 
dat, będę sprawował go, jak dawniej w Radzie 
państwa, a dotąd w Sejmie i z całą ścisłością i 
sumiennością, sprawował gorliwie ze znajomością 
rzeczy, jaką mi przyznawano dawniej. 

Zgodnie z przekonaniem i usposobieniem mo- 
jem pójdę konsekwentny, jak zawsze (usgue ad 
Ńnem) uprzejmy w formie, a stanowczy w rze- 
czy (smkuiter ów modo, fortitar m re!) 

(Prseciągłe, długotrwałe oklaski.) 

PPR p— 


TGSI y Jiet 6 E SE mee 


j'me c.m» od dqpeb's df | yw» eie "NEM y pałac " *» |. is - he à; ` . 4% <a i 11 
sth sy man «daf Wyfleiw: to romog sts ol p adofy oic aWurtage uyrzhęew ar «1 - m. fia rynki 
we bh aed tavi qw. sni sh | vias) [andre e pow nito Miey mplayu day nte 

"NL EL TT A "A vzm cra «lai Ufka wia aii d r P 

DAWE sanyo uini rierw biasi tW Kenii y 41 Fo 

m wim oai pia REN ONG IUR 24h. bowg iu W Load iea 

ito sia NIIS Hi emend rf "II MET LIA „Baj oi 
WY PHF PEL t info Laat | dai ub das (n VAM 

ari "wyka beer m OB y METĄ Jr) ew uk "T w ało, tP Vani) mud IP 

V namina aż quw Tür) oie -Sab ] 


he s. "j F gat 
kW eai » WIE SM roda AL 
= | dle pad xm un 
EN "e. ntum "mód qum AL 4» 


"n i UP 91. , LX: ME ID d " ATTI b 
Kei aT) k VARY ASEZ n "nil (mot poddano rv i , "a WSĄgĄ y 
E el Bo Ag 4 . ! à 9547 „matu « i "T . ! «e Pej 
pe" ry e ^" TTE TALIT wi amc TC "T - T + 
"mwd U i m " imu idi (tw o M wh ry" ie” 
> MATILE. u — Am et c» Wir v FOR m nique Imowosic df « 
Ere NI WTC Rn ow bier i Aut n 11 M ets 4d 9pm ne atiluloo 
m. 104 PTT: erag TE SEE orng T RT: (d 
nam M Tuus De e jw: A 6 (recon? ww i om, 
t M spf m | an uA AE TT] von b "n "o r 
Na MG itype węrucynyn mirorndw | zę T KC 
k- ON Yol ul Os "1 MTIEImDES UJ a x 
Jò dira :Parfagt i 


sy 


2 a'y ADS iet ary amu; ni "A 3 
Bacci À "NO mr ^u wi i 1 II 
p^ "m! SAA T r UR. z 

adt ds z A 4 ni ri DL be 

ide A ao? dL IZ MEE NL = 

à wen «rent fm) mmi NE Zum DM Term i. 


«alb d T p sala i wy "T IIT TE LITE (s aa dro, aper n "eh |» 
© trak ou T tab - u EU ALI yyhmem Qo —— = edes" ~ ( „W 43 " | do) — * kh ań tis 


: Arm asów! J — M Vip Ki | y E ke T sę, 

E Fa ie hn ns | d AU. 1 (MU tbt 

- "ERTL'T oy m PN 93 i^t von TX mes MO i = deli 
iwa >! afe! CUm rd eau m 3 “yi fono n VT onani JE TD 1 L= "M. fe "AR Am «t "n - XT 


rei ERA m 327 | cape | Alek "A ka ETU EM DL JI [ 7 tu ti 194; rd d -. fc. "TU dre 
M Apre, Loser " Mosty bus Wr oulli gy Ta ty a eaga cot ordre ula pk Jones, 
ML AIL WM | ae op n eu . ho 43 eet * nto R” gie 9 
D vi bevnf gu. iy» w, .. ją Wem "| b UWE o QU Tl! t- 95 nn P + sf. 4 U sma „A 
A derm w aa tolar ka m (6 zku GSR ors ve gen 40 af | desi s yn j 
Ar diei pompam tenivaral gy me aż. turfown M et "uw wc ORAT! " TID E e jade ^ vie. N 
"edi rd | gets eau. l. jk och hw? un dag] int + 40 (=. AD 4. GU | 4 
agi mM T LULA M UYAT WI um Ku (0 "fa! Wawa d rewiry - ? pe., pu Na us 
ve ieu Misco! du redd M. ond m cona PU DAE bo: Y " iTNA ee A bs an póź + A T» dit; v 
hl simo. ar gam ql - unaware rn ds 4, wv PT A edi UT h t eb 
mete ueavics o upka ph me „woń ve ooo "RQ gu aw, | 4, 
Uae Yos pota] wes mi se om Pe namo wy „my ZU 
MC ru ufam „(of by Mag aA e tyl cą 
PZ MIT E TUE wy dy p ammo siot | NC M 8a C1 
i P SML T Im Arm | ongdiul 
gren ie. urn: yid ^c Lune "T Fr Wm v.e 
T ec a4 im^. Pulse" iU 80:2 MCA AU m 
3s. Q al ję mL +: 
» | M wes. ^ dines E 
gy cmm gran © 
IZ M" TUE "M 


e mone DECT CTS poe 
PD im , "mae r TTTS IR "e : 
SL a "ONO m TENC O s 2 H i i Pai "PT TELE 


biu ron Ib T, Mera "i nn sc Eb Jub „i "Ly" AW W AT. « 


inu lec aee, rr, "1 kawy OE Ut mt eiw i bum . jaz . - P IEN LEW " 
, Pasi nali LT PL NE Marsi» ul cy rwagal Mw t. o, ww w R wa meer < 
IDA omg Wiser rn iu E pocą Donwy HO^wd vDwać ip Fusce — F 
i" Wev ride Resa ert yore filolog unia riy OS ei da ri raw 
„m - Mru ferio 1 yi LL TE LA 
93 v owal, fueris RCA Vin p 90 MANI T ła, 1.06 "Very "vo 4 
- In LIAM OTT TE acm ER Qi ofa = 
= Sea z i Mme skazy pur d^; ; tow qlis | xg SW ray 
<Q Fiet eoi Nmd jp" „MORO l P. 
Yers. „szarą ey vat i | fucus gere [^ l 
EF At mit: RT d^ w ala "lb zk. aś «is w x TRA venl 
P (cą ram eat | JL) Ar = "Irt omen wk TV. N^». "MW SL a Mun yr wi” 
ma D "a Mv mi © MA isc EMT AE 4, 040 D. IM pert uo bp. 4 5 
- bime PL T zaj . Wam abul "ea d or TIT SE" 4 
 «. aw: raul v w PETTE » TI "T. 
grad sii- M pm Mey fw 
Paad Vówi mde Sr D I mie 
xw E GA i LOT "+. 4 niwie 6 b : 
T» LE 04. „a> rd doosta poj zt t et hol 
* są 


YB PNW ZANA o ps 


i lascio gji itywatęgt ("rU ] 
Vm. wb ! glu Domus w» TY x 
NUTY «o | 2. cun mesw cw pis. P7, pet 
wee rng uw xb mw T e in e gi th] 


KM vite 4 wy An yi n pem om i 


“y jw i wust: ) SMS ZUR In p 2, = "tss 
uos EL NETUS Arie uż ART lą 1 r m | 
] lahjoi <w | Fa "Wat e A" 4 w zę e, pm aPd4 w 4 s MT) ELLAS Mid. 

NE 4 REZ „tajne Mas dapes M rye 2, czajniki NL E Ki 
ARM. w oreto ma Gv „AM | 08. gar o0 prs Mete w Sun A A ye "v TW T 
ry er soi (aen S^ iyi EOE nno | pr vv dt nel s. xri. DOŃ ' 
AA m "um nung Tat y d J b s LII fan i 
AMI m. 0 AE pid "bog ie: 

LT 


«lr ME LN. c | mi 
| burt". i | „tów 192; MARA, AT PT 2 PE 


opu Sm. d wh 
y Ua b ać puses mol zal shti w a ra tota £. 


+: 
Hm. Murs EL RF m Te A vost iun 
veia m oq N) Nord un Me cem ed bun e Putty par 
I x p z "LE m4 4% aces Ani fuisoboy y): Poe ma "I 
» More "a Aia whos mój Vibe: 
P 1 < qm P LATO MU MM w «i l 
ttri ú ^ IR FA d í Iain irte 
ATE ET Aet © „al | vw qe et " Du 
Te e ra + um ux $3. Sy EA ha 
„pu góry amm zów + mA dr ARR 
: u Lat Ko NU C |. i 
PB oai uh ala: "Ho "Tu de MER 7 KN M 
pw | mme | rw” i cow frd najł Ai: ! 
- d" i . >r d - * en mów - 
3 e : 
Ao d LULA LU 


- | em 
D m . JA Y "e Tucson ou 
wór PC: pati ote 4 | zażył , "ie n 
"i E a ke. v à dla f 


